
W Poznaniu zestal uruchomiony
Centralny Ośrodek Szkoleniowy

jm
Ligi Przyjaciół Żołnierza

W  ram ach przygotow ań do ob
chodu Tygodnia L ig i P rzy ja c ió ł 
Żo łn ierza , w  przededniu 8-m ej 
roczn icy w iekopom nej b itw y  pod 
Lenino, nastąp iło  w Poznaniu, 
dn ia  25 bm. o tw arc ie  Centralne
go Ośrodka Szkoleniowego i 
Pierwszego K ir  "u Szkol'■ni- 
Wojskowego Ligi Przyjaciół Żoł
nierza.

Na uroczystość p rz y b y li z ra 
m ien ia  Zarządu G łównego LPŻ. 
prezes Zarządu G łównego min. 
Stefan M atuszewski i k ie r. D zia
łu  Szkoleniowego pp łk . M icha ł 
O lchow ski.

L iczn ie  zebranych p rzedstaw i
c ie li P a rtii.  W ojska i o rgan izacji 
społecznych p o w ita ł w  im ien iu  
słuchaczy k ie ro w n ik  C entra lne
go Ośrodka Szkoleniowego — 
Szczygielski.

M in . S tefan M atuszew ski omó
w i ł  na jw ażnie jsze zadania L ig i 
P rzy ja c ió ł Żołn ierza w  walce o 
pokó j i  P lan 6 -le tn i. M ówca 
zw ró c ił uwagę na konieczność 
krzewienie wiedzy wojskowo- 
technicznej i sportów wojsko
wych ja k : strzelectwo, m o to ry 
zacja, TO P L, łączność i k ró tk o 
fa la rs tw o . P odkreś lił, że serdccz 
na więź łącząca szerokie masy 
Indu pracującego z Ludowym  
Wojskiem Polskim zacieśnia się 
coraz bardziej. W skazał na ko
nieczność poznawania i  popu
la ry z a c ji bo jow ych tra d y c ji 
W ojska Polskiego oraz postępo -  
w ych , św ia tłych  postaci bo jo w 
n ik ó w  naszych ruchów w olnoś
ciowych.

„C z łonkow ie  L P Ż  —  m ó w ił 
m in . M atuszew ski — w in n i 
k rzew ić  w  społeczeństwie ideę 
po lsko _ radzieckiego b ra te r -  
stw a bron i, znajomość boha te r
sk ich  dz ie jów  w y z w o lic ie lk i N a
rod u  Polskiego — niezwyciężo
ne j A rm ii R adz ieck ie j“ .

Wzmacniając potencjał go
spodarczy i obronny naszej L u 
dowej Ojczyzny — s tw ie rd z ił 
w  zakończeniu swego przem ó -  
w ien ia  m in . M atuszewski — 
skutecznie przeciwstawiamy się 
wraz z całym obozem pokoju —  
wszelkim próbom rozpętania 
przez obóz imperialistyczny no
wej, krw aw ej awantury wojen
nej.

Sztandar
m ło d yc h
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4 3 5  tui!, z ł  aa r e z M o w ę  szkó ł w yższych  
przeznacza Państwo Ludowe w roku akademickim 1951/2

W spaniale wyposażone laboratoria  i pracow nie  
pomogą studentom w  nauce

Już w  poniedziałek 1 października rozpoczyna się nowy rok akademicki 1951-52. Na wszystkich uczelniach w  kra ju  kończy 
się remonty i przebudowę gmachów uczelni. W  numerach poprzednich informowaliśmy o odbudowie i  rozbudowie uczelni
w  Krakowie. Lublinie i w Warszawie —  dziś piszemy o 
nych ośrodkach robotniczych.

dzielnica akademicka Politechni
ki Śląskiej w Gliwicach. Jest

przygotowaniach na wyższych uczelniach w  Łodzi, Gliwicach i  in -

220 m ilio n ó w  zł. w  1951 r. 1 
245 m ilio n ó w  zł. w  1952 r. oto 
sumy, ja k ie  inw estu je  Państwo 
Ludow e w  rozbudowę szkół w yż 
szych, podległych M in is te rs tw u , 
Szkół W yższj'ch i N auk i. Z k re 
dy tów  tych rozbudow u ją  się 
pracow nie naukowe, k l in ik i  i 
la bo ra to ria  wyższych uczeln i w  
ca łym  k ra ju . Szczególnie cha - 
rak te rys tyczna  dla l in i i  rozw o
jo w e j Polski Ludow e j jest bu
dowa i  rozbudowa wyższych u - 
czelni w  w ie lk ich  ośrodkach ro 
botniczych, k tó re  za czasów 
przedw rześniow ych pozbawione 
b y ły  szkół wyższych.

Dzielnica akadem icka  
w  Gliw icach

W  śląskim  okręgu przem ysło
w ym . k tó ry  posiada dziś 7 szkół 
wyższych, budu je  się m. in.

to jedna z na jw iększych inw e -  
styc.ji P lanu 6-le tn iego w  dzie
dzin ie szko ln ic tw a wyższego. 
Już 1 października w  nowej 
dz ie ln icy  G liw ic studenci w y  - 
dzia łu  górniczego o trzym a ją  
w span ia ły  pa w ilon  eksp loatac ji 
węgla. S tudenci w yd z ia łu  in ż y 
n ie r ii budow lane j będą ko rzy 
stać z trzech now ow ybudow a -  
nych sal w yk ładow ych , k tó re  
pomieszczą jednorazowo b lisko  
800 osób. S tudenci P o lite ch n ik i 
Ś ląskie j w  Gliwicach otrzym a
ją  nowe sale rysunkow e w ypo
sażone w  nowoczesne apara ty  i  
p rzyrządy kreś larsk ie .

Nowe ob iek ty  o trzym a w  Z a
brzu Akademia Medyczna. M. in.
będą to b u d yn k i d la  k l in ik  6 
specjalności.

Rozbudowuję się 
wyższe uczelnie w  Łodzi

Politechnika Łódzka, k tó ra  
za jm u je  dziś w ie lk i kom pleks 
nowoczesnych gmachów, prze -  
budowanych na potrzeby uczel
n i ze starych ob iektów  fab rycz
nych. o trzym a w  bieżącym  roku  
w ie lką  ha lę tu rb ino w ą . Ponadto 
oudynek o pojem ności b lisko  
8.000 m sześć o trzym a ją  zakła
dy naukowe, dla k tó rych  dotąd 
b ra k  by ło  m iejsca w  gmachach 
P o ite c h n ik i. Poczyniono ró w 
nież przygotow ania  do rozpoczę
cia budow y w ie lk iego  gmachu 
w yd z ia łu  w łókienniczego.

Akademia Medyczna b u d j 'e  
m. m dw ie  w ie lk ie  sale w y 
kładowe.

Po ukończeniu ich  budow y w
1952 r., p rzy  salach w yk łado  - 
w ych  wyposażonych w  na jno -

Owocna współpraca wolnych narodów
Fragmenty zamieszczonego w Prawdzie” artykułu

to w. Hilarego Minca
W  „P ra w d z ie " okazał się 

a r ty k u ł członka B iu ra  P o li
tycznego K C  PZPR, w icepre 
m ie ra  H ila rego  M inca  pt. 
„O wocna współpraca w o lnych  
narodów “ . Poniżej podajem y 
fragm en ty  tego a rtyku łu .

I

D ruga  w o jn a  św iatowa, w  
to k u  k tó re j p rzy  decydującej 
r o l i  Z w ią zku  Radzieckiego ro z . 
grom ione zostały g łówne w  
ty m  czasie agresywne s iły  im 
pe ria lizm u  —  N iem cy faszy
stowskie i  im peria lis tyczna  Ja
ponia, doprow adziła  do sku r
czenia się obozu im p e ria lizm u  
oraz do rozszerzenia obozu po
k o ju  i socjalizm u. W  E uropie 
i  w  A z ji pow sta ły  nowe demo
kra tyczne  państwa, k tó re  raz 
na zawsze zerw a ły  z n iew o lą 
im peria lis tyczną . Po W ie lk ie j 
S ocja lis tycznej R e w o lu c ji Paź
dz ie rn ikow e j —  n a jd on ioś le j
szym punkcie  zw ro tn ym  w  
dzie jach —  by ło  to  nowym , 
s iln ym  ciosem dla im p e ria liz 
m u, doprow adziło  do dalszego 
osłabienia i  zachw iania pod
s taw  całego jego systemu.

Cały bieg rozw o ju  h is to rycz
nego dow iódł, że narody 
Z w ią zku  Radzieckiego pod 
przewodem  w ie lk ie j p a r ti i 
Le n ina  —  S ta lina  wspaniale 
rozw iąza ły  zadanie utw orzen ia  
społeczeństwa socja listyczne
go. Historyczne, w  skali świa
towej, zwycięstwa Związku  
Radzieckiego już dawno w y 
kazały niezbicie całą n ietrw a- 
łość kapitalistycznego systemu 
gospodarki, który przeżył swój 
wiek, oraz zdecydowaną w yż
szość systemu socjalistycznego, 
który potrafi poprowadzić ludz 
kość naprzód.

G dy po d ru g ie j w o jn ie  św ia
tow e j narody szeregu k ra jó w  
o b a liły  us tró j obszarn iczo-ka- 
p ita lis tyczn y , w y rw a ły  swe 
k ra je  z św iatowego systemu 
im peria lis tycznego i  us tanow i
ły  w ładzę ludową, przed k ra 
ja m i ty m i stanęła w  całej roz
ciągłości sprawa budow n ic tw a 
gospodarczego.

Z  chwilą ustanowienia ustro
ju  demokracji ludowej, z chwi
lą  wkroczenia na drogę socja
listyczną obraz rozwoju eko
nomicznego tych krajów  uległ 
radykalnej zmianie. Z krajów, 
w  których niepodzielnie pano
w ał zastój ekonomiczny z to
warzyszącymi mu stale kryzy
sami ekonomicznymi, prze
kształciły się one w kra je  szyb
ko rozwijającej sic gospodar
k i narodowej, przede wszyst
kim  zaś wspaniale rozbudo
wującego się przemysłu.

W  roku 1950 produkcja prze
mysłowa w porównaniu _ z 
przedwojennym 1938 rokiem  
wynosiła odpowiednio: dla Pol
ski — 224 proc., dla Czecho
słowacji 146 proc., dla Węgier 
207 proc., dla Bułgarii —  
274 proc., dla Rumunii —  
157 proc., dla Albanii — 423 
proc. W  pierwszej połowie 1951 
roku we wszystkich krajach  
demokracji ludowej produkcja 
przemysłowa w porównaniu z 
rokiem 1938 wynosi odpowied
nio: dla Polski — 268 proc., 
dla Czechosłowacji —  165
p r . . .. dla W ęgier — 271 proc., 
dla Bułgarii — 335 proc., dla 
Rumunii — 200 proc.

Z przytoczonych danych wy

n ika , że europejskie  k ra je  de
m o k ra c ji ludow e j, pom im o 
w ie lk ie  zniszczenia wojenne, 
p o tra f iły , po w kroczen iu  na 
drogę socja lizm u, posunąć się 
w  ciągu bardzo k ró tk ie go  cza
su daleko naprzód w  rozw o ju  
swych s ił p rodukcy jnych . Jed
nocześnie ekonom icznem u roz
w o jo w i k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej towarzyszy sta ły  wzrost 
dob roby tu  ludności, ca łkow ita  
lik w id a c ja  bezrobocia, znaczne 
podniesienie poziomu. rea lne j 
p łacy w  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym , wszechstron
n y  rozw ó j k u ltu ry .

I I

Sukcesy gospodarcze k ra jó w
dem okrac ji ludow e j zarysow u
ją  się ze szczególną w yra z is to 
ścią na tle  zasto ju ekonom icz
nego w  kap ita lis tycznych  k ra 
ja ch  E uropy zachodniej.

P ow sta je  pytan ie : Dlaczego 
ekonom ika k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j ro z w ija  się w  szyb
k im  tem pie i  dobrobyt lu dn o 
ści tych k ra jó w  wzrasta, pod
czas gdy gospodarka k ra jó w  
kap ita lis tycznych  drepce na 
jednym  m ie jscu 1 w  istocie 
rzeczy c h y li się ku  upadkow i, 
a dobrobyt ludności ka tas tro 
fa ln ie  obniża się?

Rzecz w  tym , że masy pra
cujące k ra jó w  de m okra c ji lu 
dow ej w y z w o liły  się spod ja rz 
ma k a p ita lis tó w  i  obszarn ików , 
spod ja rzm a obcych im p e r ia li
stów. w k ro czy ły  na drogę roz
w o ju  socjalistycznego, zacie
ś n iły  b ra te rsk i sojusz ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  oraz 
m iędzy sobą, zm ierza ją  zw y
cięską drogą u torow aną przez 
ZSRR, korzys ta ją  z jego po
tężnego poparcia i  z jego b ra t
n ie j pomocy. Rzecz w  tym , że 
narody E uropy zachodniej nie 
ty lk o  n ie  w y z w o liły  się od k a 
p ita lis tó w  i obszarn ików , lecz 
pozw o liły , aby w s ied li im  na 
k a rk  im p e ria liśc i am erykań
scy, k tó rz y  d ław ią  i  duszą go
spodarkę narodow ą tych  k ra -  • 
jów .

W e w szystk ich  k ra ja ch  de
m o k ra c ji lu do w e j trw a  gigan
tyczne, pokojow e budow n ic tw o  
ekonomiczne i  ku ltu ra ln e . M a
sy pracujące tych  k ra jó w  zna j
d u ją  się dopiero na początku 
te j w ie lk ie j i ch lubne j drogi, 
k tó rą  przeby ł Zw iązek Ra
dziecki.

Is tn ie n ie  Z w ią źku  Radziec
kiego i  jego o lb rzym ie  do
świadczenie budow n ic tw a  so
cja listycznego o tw o rzy ły  przed 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
n iezw yk le  rozległe pe rspekty
wy.

Is to ta  w za jem nych stosun
kó w  ekonom icznych m iędzy 
k ra ja m i kap ita lis tyczn ym i w y  
n iką  z eksp loa ta to rsk ie j na 
tu ry  kap ita lizm u . W  swych 
stosunkach ekonom icznych 
k ra je  kap ita lis tyczne  s tara ją  
się, po pierwsze, w sze lk im i 
sposobami przeszkodzić roz
w o jo w i s ił p rodu kcy jnych  
swych pa rtne rów , osłabić ich 
i pozbaw ić s ił; po w tóre , 
w sze lk im i sposobami w y z y 
skiw ać swych pa rtn e ró w  żyć 
ich kosztem, co jest szczegól
nie cha rakterystyczne w  sto
sunkach m iedzy k ra ja m i s il
n y m i i  s łabym i, a zwłaszcza 
w  stosunkach m e tro p o lii z 
ko lon iam i i pó łko lon ia m i; no 
trzecie, w sze lk im i sposobami

przeszkadzać k ra jo m  zacofa
nym  w  lik w id o w a n iu  swego 
zacofania oraz w  u tw o rzen iu  
w łasnego i  wszechstronnie roz 
w in ię tego przem ysłu, w  pod
noszeniu dobrobytu  ludności. 
W ręcz przeciw n ie , s ta ra ją  się. 
one u trzym ać k ra je  słabe i za
leżne w  sy tua c ji baz surow 
cowych, ry n k ó w  w yw ozu  to 
w a rów  i  k a p ita łu  na lic h  w ia r 
skich w arunkach, w  sytuac ji 
źród ła tan ie j i pozbaw ionej 
p ra w  s iły  roboczej; po czw ar
te, s ta ra ją  się one w sze lk im i 
sposobami ograniczać suwe
renność swych pa rtnerów , 
zm niejszać ; . lik w id o w a ć  ich 
niezawisłość, podporządkować 
ich swemu panowaniu.

Is to ta  w za jem nych stosun
kó w  ekonom icznych m iędzy 
ZSRR i k ra ja m i de m okra c ji 
ludow e j w y n ik a  z samej na
tu ry  socjalizm u. Ekonomiczna 
współpraca ZSRR i k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j —  to  no
w y, wyższy, sp ra w ie d liw y  typ  
stosunków  w za jem nych m ię
dzy k ra ja m i obozu po ko ju  i  
socja lizm u.

H ande l zagraniczny w  kra
ja ch  de m okra c ji ludow e j, k tó  
ry ro z w ija  się w  szybkim  tern 
pie rów no leg le  do w zrostu  ca
łe j gospodarki narodowej, 
przewyższył ju ż  poziom  przed 
w o jenny. Jeśli łączną wartość 
obrotów handlu zagraniczne
go Polski, Czechosłowacji, Wę 
gier, Rumunii i Bułgarii w  
roku 1946 przyjm iem y za sto, 
to otrzymamy następujący 
charakterystyczny obraz dy
nam iki wzrostu obrotów to
warowych w handlu zagra
nicznym tych krajów ; 1947 
rok —  223,9 proc., 1948 rok —  
346,6 proc., 1949 rok —  409,3 
proc., 1950 rok —  412 proc. W  
roku 1951 obroty handlu za
granicznego krajów  demokra
cji ludowej nieprzerwanie ro
sną.

Przed wojną rządy burfcua-
zy jne  i  obcy im p e ria liśc i sta
r a l i  się w sze lk im i sposobami 
przeszkodzić h a nd low i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , ży
w o tn ie  koniecznem u dla  eko
n o m ik i ty c h  k ra jó w  i dla ich 
narodów .

G dy w  Polsce. Czechosłowa
c ji,  B u łg a r ii R u m un ii, na Wę 
grzech i  w  A lb a n ii doszły do 
w ładzy rządy ludowe, zm ien i
ły  one cha ra k te r hartd lu  za
granicznego z korzyścią d la  
narodów  swych k ra jó w . P rzy  
ogólnym  wzroście w ym ia n y  
hand low e j z zagranicą każdy 
z k ra jó w  de m okra c ji ludow e j 
ro z w ija  na jszybcie j w ym ianę  
hand low ą przede w szystk im  z 
państw am i zap rzy jaźn ionym i 
— z ZSRR, in n y m i k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j, z C h iń 
ską R epub liką  Ludow ą, N ie
m iecką R epub liką  D em okra
tyczną.

N iezw yk le  ważną cechą han 
d lu  zagranicznego C h in  L u 
dow ych jes t to, że rozszerzają 
one coraz ba rdz ie j swe sto
sunk i hand low e ze Zw iązk iem  
Radzieckim  i  k ra ja m i dem o
k ra c ji ludow e j. Pomaga to 
Chinom  w  szybkim  um acn ia
n iu  swej niezależności ekono
m icznej oraz w  pom yślnym  
ro z w ija n iu  gospodarki na ro 
dowej.

III
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Pomyślny rozwój ekonomicz
nych stosunków krajów  de
mokracji ludowej z ZSRR o- 
raz między sobą chroni je  
przed wpływ am i rynku kapi
talistycznego z jego żywioło
wością, machinacjami waluto
wym i i giełdowymi, stwarza 
szeroką bazę dla rozwoju sto
sunków nowego typu między 
państwami, stosunków obli
czonych na wzajemną porno« 
i bratnią współpracę opartą 
na równouprawnieniu.

Można się o ty rp  ja k  na jd o b it 
n ie j przekonać na p rzyk ładzie  
stosunków  hand low ych  P o lsk i 
ze Z w iązk iem  R adzieckim  i 
k ra ja m i de m okra c ji ludow ej. 
K ra j nasz dz ięk i korzyściom , 
ja k ie  przynosi m u handel z 
w ie lk im  k ra je m  socja lizm u i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow ej, 
zdecydowanie kroczy drogą 
szybkiego i  stałego rozw o ju  
ekonomicznego. D z ięk i ścisłym  
stosunkom  ekonom icznym  z 
ZSRR i  k ra ja m i dem okrac ji 
lu do w e j Polska może nieza- 

(Dokończenie na str. 2)

Naród chiński przygotowuje się
do obchodu swojego święta

Cały naród chiński w  atmosferze ogromnego entuzjazmu i 
radości przygotowuje się do obchodów I I  rocznicy proklamo
wania Chińskiej Republiki Ludowej. Z licznych ośrodków prze
mysłowych napływają meldunki o wspaniałych sukcesach pro
dukcyjnych, osiągniętych przez chińską klasę robotniczą we 
współzawodnictwie podjętym dia uczczenia I I  rocznicy Chiń
skiej Republiki Ludowej.

R obotn icy zakładów  samo
chodowych w Tientsinie prze
kaza li w  darze Mao Tse-tungo- 
w i pierwsze 2 samochody w y 
produkow ane w  tych  zakła
dach.

Robotn icy państw ow ych za
k ła dó w  przem ysłow ych w  M uk- 
denie postanow ili zaoszczę
dzić w  roku  bieżącym  znaczne 
ilośc i surow ców  ponad plan. 
R obotn icy fa b ry k i urządzeń te
legra ficznych w  Nankinie za
m e ldow a li o p rzed te rm inow ym  
w yko na n iu  rocznego planu p ro 
d u k c ji. Poważne sukcesy notu
ją  rów n ież ko le ja rze  chińscy. 
C h łop i chińscy w ita ją  TI rocz
nicę proklamowania Chin L u 

dowych p rzed te rm inow ym  za
kończeniem żn iw  i  rozpoczę
ciem  zb ioru bawełny.

*
Na zaproszenie T ow arzystw a 

P rzy ja źn i Ch ińsko -  Radziec
k ie j, O gólnochińskie j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, Demo
kratycznego Zw iązku M łodz ie 
ży C h ińsk ie j, O gó lnochińskie j 
D em okratycznej Federacji K o 
b ie t oraz Chińskiego K om ite tu  
O brony P oko ju  i W a lk i P rze
c iw ko  A g re s ji A m eryka ńsk ie j, 
udała się z Moskwy do Pekinu 
delegacja radzieckich organiza
cji społecznych z sekretarzem  
W CSP8 —  Sołowiowem na cze
le.

wocześniejszs c iządzen ia  k lim a 
tyzacyjne ,tp. m ieścić się bę
dą rów n ież pokoje d la  chorych, 
sale zabiegowe i  pokoje do ć w i
czeń

Przebudowuje się i rozbudo -  
w uje również Wyższą Szkołę 
Ekonomiczną, Wyższą Szkołę 
Pedagogiczną oraz Uniwersytet.

W ażny ośrodek  
Akadem icki

w  Częstochowie
N owopow sta jące cen trum  

przem ysłow e — Częstochowa 
staje się ważnym  ośrodkiem  
szkolenia k a d r specja lis tów  z 
wyższym  w ykszta łcen iem  dla 
gospodarki narodowej.

Prowadzona jest rozbudowa 
gm achu Szkoły Inżynierskiej. 
O sta tn io  zakończono m. in . bu 
dowę zakładu doświadczalnego 
d la  w yd z ia łu  mech?' cznego. Na 
ukończeniu są prp „p rzy  budo
w ie  la bo ra to riu m  c iie m ii a n a li -  
tyczne j oraz przebudowa ob iek
tu  przeznaczonego dla  in nych  
pracow ni.

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
posiada 2 w yd z ia ły , liczące 13 
ka tedr, z jedyną w  Polsce k a 
ted rą  techno log ii żyw ien ia  zb io
rowego. Również i  ta uczeln ia 
in tensyw n ie  rozbudow u je  swe 
zakłady naukowe i  labo ra to ria . 
Obecnie trw a ją  m. in. prace p rzy  
budow ie p racow n i; chem ii, f iz y 
k i oraz f iz jo lo g ii i  techno log ii 
żyw ien ia  zbiorowego.

W yższe uczelnie
w  B iałym stoku, 

Radom iu i Bydgoszczy
Również w  innych  ośrodkach 

robotn iczych, k tó re  przed w o jną  
nie  posiadały szkół wyższych, 
rozbudow u je  się dz is ia j wyższe 
uczelnie.

W  Białymstoku, obok Akade
mii Medycznej, rozbudow u je  się 
Wieczorowa Szkoła Inżynierska.
Uczelnia ta o trzym a ła  w  ro k u  
akadem ick im  1951-52 now y w y  .  
dz ia ł budow lany, dz ięk i czemu 
kszta łc i dziś in żyn ie rów -e le k - 
try k ó w , m echan ików  i specja li
stów  budow lanych.

W  Bydgoszczy utw orzona zo
stała Wieczorowa Szkoła In ży 
nierska z w yd z ia łam i m echani
cznym  i chem icznym , zaś w  Ra
domiu Wieczorowa Szkoła In -  ♦ 
żynierska otrzym a ła  je d yn y  w t 
Polsce w yd z ia ł kształcący in ż y - |  
n ie ró w  dla przem ysłu  g a rb a r-. ♦ 
skiego

...................................... ..

v  jM M i }Jo$ g p o m t
W  rfrjfu 1 październ ika hr. w o ln y  naród  chfńsM święci

I I  rocznicę prok lam ow an ia  C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow ej. W 
ciągu du-óch la t je j is tn ien ia  zaszło w ie le  g łębokich zm ian

w  życiu narodu chińskiego.
Z m ien iło  się też życie dzie

ci ch ińskich . Dawne C h iny  
b y ły  k ra jem  dzieci w yg ło d n ia 
łych . dzieci ana lfabetów , dzie
ci b itych , dzieci ciężko pracu
jących. Dziś dzieci ch ińsk ie  u- 
czą się w  300 tys. szkól pod
stawowych. 7. dn ia  na dzień  
zwiększa się liczba żłobków, 
przedszkoli i  dziecińców w  fa 
brykach. ja k  i  na wsiach.

W ten sposób rośnie w  C h i
nach nowe, szczęśliwe pokole
nie przyszłych b udow niczych  
socja lizm u, które  ty lk o  z opo
w iadań znać będzie czasy gło
du i  wyzysku.

U czniow ie szkoły podstawo
w e j w  Chenjan z w ie lk im  za
in teresow aniem  ućzą się ge
o g ra fii.

M łode pokolenie jest dum ą  
narodu chińskiego.

Po zajęciach szkolnych dzie
c i z chęcią spędzają czas w  
parkach, k tó re  teraz pow sta
ją  we w szystk ich  m iastach  
Chiis.

Ostatnio otwarto  w  Pekinie
w ie lk i p a rk  wypoczynkow y. 
Nie zapom niano oczyw iście o 
dzieciach, budując dla nich 
w span ia ły  basen z fon lanruy

Przeszło pó ł m ilion a  dzieci 
należy do o rgan izac ji „M ło d z i 
P ionierzy Chińscy“ .

Dzięki naszej pracy wyjaśniającej
r o d z i c e  z a k o n t r a k t o u i a l i  d o d a t k o u i o
- -----  475 sztuk trzody c h le w n e j------ -

ŁisI młodzieży gminy Kiszkowo de młodzieży ¡«bryki kwasu siarkowego w Wizo wio
D rodzy P rzy jac ie łe l
Pozw ólcie na początku nam  

— m łodzieży gm. K iszkow o, 
pow. Gniezno, w o j. Poznań, po
zd row ić  Was ja k  na jserdecznie j 
i  pow inszować W am  pierwszych 
osiągnięć w  pracy, w  jedne j z 
na jb a rdz ie j nowoczesnych fa 
b ry k  w  Europie.

W  naszej gm in ie  n ie  ma chy
ba takiego, k tó ry  by  n ie  słyszał 
o W izow ie, o te j o lb rzym ie j fa 
bryce, gdzie p ro d u ku je  się róż
ne s k ła d n ik i potrzebne do w y 
robu  nawozów sztucznych. N ie 
ma chyba człow ieka, k tó ry  by 
n ie  życzył W am  ja k  najlepsze
go powodzenia w  pracy.

M y  i  nasi o jcow ie, w iem y, że 
od Waszej p racy zależy w  du 
żej m ierze wysokość p lonów  na 
naszych polach, w iem y, że W y 
tam  w  W izo w ie  p racu jec ie  po 
to także, żeby i  w  naszej g m i
n ie  b u jn ie j rodz iło  się żyto i 
pszenica, jęczm ień i  owies, że
by d la  w szystk ich  chleba by ło  
pod dostatkiem .

S łysze liśm y je dn ak  także 1 
o trudnościach, że w  m iastach, 
a w ięc pew nie i  u Was, da ł się 
odczuć prze jśc iow y niedostatek 
mięsa. W iem y także, k to  jest 
g łów ną przyczyną tego b ra ku : 
to ci, k tó rzy  jeszcze rok  tem u 
n a m aw ia li chłopów, żeby rżnę li 
m ac io ry  i  n ie  hodow a li w ięcej 
p ros ią t — spekulanci i  in n i 
w rogow ie  naszej O jczyzny, k tó 
rzy i  dziś us iłu ją  różnym i spo
sobami przeszkadzać w  zaopa
trzen iu , żeby ty lk o  dla Was b ra 
cia robo tn icy  by ło  m niej.

Czy my, m łodzież w ie jska, 
możemy bezczynnie patrzeć na 
robotę tych  ła jda ków , czy mo
żemy pozw olić na to, żeby w róg  
naszego k ra ju  zaciera ł ręce z 
radości na m yśl, że p o tra f i nam  
przysporzyć trudności?

Nie! Nie możemy. Wstyd by

nam  by ło  wobec naszego lu d o 
wego państwa, wobec naszej 
Z M P -ow sk ie j o rgan izac ji, w o
bec Was towarzysze robo tn icy .

Doszły ju ż  do nas w iadom o
ści, że m łodzież w  różnych w io 
skach za ję ła  się kon tra k tac ją , 
że n ie  ty lk o  uśw iadam ia swoich 
rodziców, ale sami m łodz i — 
chłopcy i  dziewczęta k o n tra k tu 
ją  dodatkow e sz tu k i trzody 
chlewnej.

N ie  zostaniem y 1 m y w  ty le .
Donosim y Wam, że młodzież 

gm. Kiszkowo, pow. Gniezno, 
woj. poznańskie, za zgodą rodzi
ców zgłosiła do kontraktacji do
datkowo 475 sztuk trzody chlew
nej i postanowiła zarejestrować 
8 macior od których wychowa 
cały przychówek.

Znaczna część tuczn ików  zo
stała ju ż  zakontraktow ana, po
zostałe zaś zostaną zako n trak to 
wane w  na jb liższych dniach. 
C hłopcy i  dziewczęta z grom ad 
gm iny  K iszkow o p rzys tą p ili do 
w spółzaw odnictw a w' k o n tra k 
ta c ji i  ho do w li trzody  chlewnej.

Ń ie ła tw o  przyszło nam  osią
gnięcie naszych w yn ikó w . W ie
lu  rodziców  nie znało w a ru n 
kó w  k o n tra k ta c ji trzody  ch lew 
nej i nie m ia ło  do n ie j zaufania. 
Jednak my, zapoznaliśm y ich z 
ty m i w a run kam i, z ty m i w ie l
k im i korzyściam i, ja k ie  daje 
k o n tra k ta c ja  trzody  ch lew nej 
chłopu, w y ja śn iliśm y  im  donio
słe znaczenie k o n tra k ta c ji dla 
rozw oju naszego k ra ju , a więc 
i dla dalszego rozw oju  dobro
by tu  wsi. — D zięk i c ie rp liw em u 
w y jaśn ian iu  uzyska liśm y wresz
cie zgodę rod z icó w  na zakon
tra k to w a n ie  tych tuczn ików  i  
obecnie staramy się o należyte 
ich utrzym ywanie i żyw ienie, 
zgodnie z zasadami zootechniki, 
aby osiągnąć ja k  najlepsze wy
n ik i w  hodowli.

Młodzież w  gromadzie Sław 
no kontraktuje dodatkowo 16 
sztuk bekonów oraz zgłasza do 
rejestru i otacza opieką 5 ma
cior, od k tó rych  wychow a cały 
przychów ek. Poza ty m  Jan ina 
Kotecka, Rozalia Jóźw iak, B ro 
n is ław a K a rliń ska , M a ria  No
wak, B ron is ła w  Zam iara, K az i
m ie rz  K o ra le w sk i, Tadeusz B u 
dzyński, Czesław K u b a lik , S ta
n is ław  L is ie ck i i in n i współza
wodniczą z m łodzieżą grom ady 
U jazd w  szybkim  tuczeniu i 
w ychow ie  pros ią t, oraz ra c jo 
na ln ym  żyw ien iu  tuczn ików .

Młodzież Węgorzewa kontrak
tuje 5 tuczników, k tó re  hodo
wać będzie, w yko rzys tu jąc  
w szelk ie w iadom ości o ra c jo n a l
nym  chow ie św iń  zdobyte z 
książek i  z doświadczenia s ta r
szych.

Młodzież z gromady Skrzetu- 
szewo dzięki wyjaśnieniu rodzi
com znaczenia hodowli i kon
traktacji trzody chlewnej dla 
naszego kraju oraz po dokład
nym zapoznaniu ich z korzy
ściami jakie przynosi chłopom 
kontraktującym  Świnic Uchwa
la Rady M inistrów oraz z w ie l
ką pomocą państwa w nabyciu 
pasz i węgla, kontraktuje w go
spodarstwach rodziców i otacza 
opieką 420 sztuk tuczników.

P ierw szym i, k tó rzy  zapocząt
k o w a li ten ruch wśród m łodzie
ży te j grom ady są: Tadeusz 
Chatłas syn Łukasza (k o n tra k 
tu je  6 sztuk). Sylw ester C iesie l
sk i — syn A leksandra  (2 sztuki), 
Jan ina Robakowska (10 sztuk).

Młodzież Spółdzielni Produk
cyjnej im. Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego w  
Charzewie bierze pod swoją 
opiekę hodowlę trzody chlewnej 
w spółdzielni oraz kontraktuje  
dodatkowo tuczniki w ilości

przewyższającej o 30 proc. p lan  
k o n tra k ta c ji.

M łodzież grom ady U jazd kon 
tra k tu je  10 tuczn ików . W  gro
m adzie te j M on ika  B rzeźn ia - 
ków na zgłosiła do k o n tra k ta c ji 
3 tuczn ik i, a je j b ra t Leonard  
od siebie dodatkowo rów nież 3, 
p rzy  czym  współzawodniczyć 
będą oni m iędzy sobą, oraz po
magać sobie wzajem nie, aby 
osiągnąć w  h ę do w li ja k  na jle p 
sze w y n ik i.

M łodzież grom ady M yszk i 
k o n tra k tu je  12 sztuk.
P rzyrzekam y W am  towarzysze 
robo tn icy , że n ie  ustan iem y w  
p racy nad tym , żeby te nasze 
zobowiązanie ja k  na jp rędze j 
wykonać. N ie dopuścim y, by  
naw'et noga spekulanta, czy 
p lo tka rza  stanęła na naszych 
podw órkach, będziemy ich zw a l 
czać tak, ja k  zwalcza się w  P o l
sce szkodn ików  i sabotażystów. 
K ończym y ten nasz lis t do Was 
i  prosim y, żebyście go przeczy
ta li na zebraniu całej m łodzie
ży z Waszych w span ia łych za
k ła dó w  i zapewniam y, że zobo
w iązanie wykonam y.

Niech ży je  nasza O jczyzna —  
Polska Ludowa i  Je j P rezydent 
Bolesław  B ie ru t!

Niech ży ją  bohaterscy robot
nicy  ca łe j P o lsk i!

Niech ży je  sojusz robotn iczo- 
ch łopski!

Za m łodzież gm iny  K iszkow o ! 
Jan ina Kotecka, M aria  N o- 
w aków na, Czesław K ru 
czyński, Tadeusz Chatłas, 
Sylw ester C iesie lski, Tere
sa Jeckow iak, Teresa W o j
ciechowska, M a ria  G órn iak, 
Bernardyna P rzybysław ska, 
Bożena Janiszewska, W ero
n ika  Stożkówna, B arbarą  
Janiszewska. S tanisława M a 
cie jewska, Z b ign iew  Żarna,
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(Dokończenie ze str. 9
w odn ie  p lanować rozw ó j swej 
gospodarki narodow e j oraz o- 
trzym yw a ć  zdecydowane i 
stale wzrasta jące poparcie 
ze s trony zaprzyjaźn ionych 
k ra jów . W ym iana tow arow a 
m iędzy Polską i  ZSRR wzrosła  
od c h w ili zakończenia w o jn y  
5-k ro tn ie .

S tosunki ekonom iczne m ię 
dzy ZSRR a k ra ja m i demo
k ra c ji ludow e j sp rzy ja ją  szyb
k iem u ro zw o jo w i s ił p ro d u k 
cy jnych . Zw iązek Radziecki 
ud z ie lił k ra jo m  dem okrac ji 
lu do w e j ogrom nej pomocy 
przez dostawę surowców, ż y w 
ności i  przez bezpośredni 
w spó łudzia ł w  lik w id o w a n iu  
najcięższych zniszczeń w o jen 
nych. D z ięk i tem u można by ło  
skutecznie przystąp ić  do od
budow y z ru jnow ane j przez 
w o jnę  ekonom ik i.

Jednym  z na jw ażn ie jszych 
in s trum en tów  szybkiego roz
w o ju  s ił p ro du kcy jnych  k ra 
jó w  de m okra c ji ludow e j jest 
wzajem na pomoc naukow o- 
techniczna, przede w szystk im  
zaś odgryw ająca decydującą 
ro lę  pomoc naukow o-tech
niczna ze s trony  Z w iązku  
Radzieckiego.

U  podstaw pe rspektyw nych 
p lanów  rozw o ju  gospodarki 
narodow ej i  in d u s tr ia liz a c ji 
k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j le 
żą uk ła d y  ze Z w iązk iem  Ra
dzieckim , p rzew idu jące dosta
wę z ZSRR na jnow ocześn ie j
szych urządzeń przem ysło
wych, szeregu ca łkow ic ie  w y 
posażonych zakładów  przem y
słowych, zbudowanych na 
podstaw ie na jnow ocześn ie j
szych osiągnięć te c h n ik i oraz 
udzie lan ie  w yd a tne j pomocy 
naukow o-techn iczne j. W  P o l
sce np. « tw orzen ie  now e j ba
zy hu tn icze j, rodzim ego p rze
m ysłu  m e ta li nieżelaznych, 
znaczne rozszerzenie p rzem y
słu budow y maszyn, u tw o rze
nie przem ysłu samochodowe
go i  trak torow ego, now ych ga
łęzi przem ysłu chemicznego 
itd . oparte są na radzieckich 
dostawach urządzeń p rzem y
s łow ych i  na radz ieck ie j po
mocy naukow o-techniczne j.

Życie  w ykaza ło  ponad 
wszelką w ą tp liw ość, że k ra je

Fragmenty zamieszczonego w „Prawdzie*- artykułu
tow. Hilarego Minca

zacofane pod względem  prze
m ys łow ym  mogą przekszta łc ić 
się w  k ra je  przem ysłow e t y l 
ko  na drodze budow n ic tw a  
socjalistycznego, ty lk o  w ó w 
czas, je ś li kroczą w  szeregach 
kierowanego przez Zw iązek 
R adziecki obozu w o lnych  
od im peria lis tycznego ja rzm a  
państw , p rzy  poparc iu  i  po
m ocy wszechstronnie ro z w i
niętego, potężnego m ocarstw a

socjalistycznego —  Z w iązku
Radzieckiego. W  m ia rę  w zro 

stu s ił p ro du kcy jnych  bardzie j 
rozw in ię te  pod względem  
ekonom icznym  państw a lu d o 
w o-dem okra tyczne będą ró w 
nież udz ie la ły  i  częściowo ju ż  
udz ie la ją  w  ram ach swych 
m ożliw ości pom ocy in n ym  
państw om  de m okra c ji ludow e j 
w  celu ja k  najszybszego prze
zwyciężenia ich  zacofania 
ekonomicznego.

M iędzy państw am i k a p ita l i
s tycznym i rów nież is tn ie je  
w ym iana  w yna lazków , proce
sów technolog icznych itd . A le  
w ym iana  taka  odbywa się z 
reg u ły  ty lk o  wówczas, gdy da
ny  wynalazek, dany proces 
technolog iczny itd . s ta ł się ju ż  
przestarza ły i  zosta ł zastąpio
n y  przez now y, u trzym yw a n y  
w  ta jem nicy.

W  przec iw ieństw ie  do tego 
w  stosunkach m iędzy ZSRR 
i  państw am i de m okra c ji lu d o 
w e j, za przyk ładem  i  z in ic ja 
ty w y  Z w iązku  Radzieckiego, 
przekazu je się w  fo rm ie  po
m ocy naukow o-techn iczne j bez 
rekom pensaty oraz bez ja 
k ic h k o lw ie k  w a ru n k ó w  i  ogra
niczeń najnowocześniejsze zdo
bycze n a u k i i  techn ik i.

S tosunki m iędzy Zw iązk iem  
R adzieckim  a k ra ja m i dem o
k ra c ji lu do w e j oparte są na 
zasadzie pełnego rów no up ra w 
n ien ia  i pomocy wza jem nej. 
P rzyk ładem  ta k ie j pomocy są 
w ie lk ie  pożyczki i  k red y ty , 
udzielone przez Zw iązek R a
dziecki k ra jo m  dem okrac ji lu 
dow e j na zakup tow arów , 
żywności i  urządzeń p rzem y
słowych.

W  swych w za jem nych sto
sunkach ekonom icznych pań
stw a kap ita lis tyczne  s tara ją  
się w sze lk im i sposobami ogra
niczyć suwerenność swych
partnerów . W zajem ne stosun
k i ekonomiczne Z w iązku  Ra
dzieckiego i  k ra jó w  demo
k ra c j i ludow ej, w ręcz prze
c iw n ie , prowadzą do um ocnie
n ia  n iezaw isłości k ra jó w  de
m o k ra c ji ludow e j. O dbyw a ją 
cy się p rzy  pomocy Z w iązku  
Radzieckiego rozw ój s ił p ro 
d u kcy jn ych  tych  k ra jó w , stop
n iow e przekszta łcanie ich w  
państwa rozw in ię te  pod wzglę
dem przem ysłow ym , um acnia 
ich niezależność ekonom iczną 
i  po lityczną. K ra je  dem okrac ji 
lu do w e j dopiero po uniezależ
n ien iu  się od obcych im p e ria 
lis tó w  s ta ły  się państw am i na 
p raw dę n iezaw is łym i i  z każ
dym  now ym  k ro k ie m  na d ro 
dze budow n ic tw a socja lis tycz
nego w zm agają i um acn ia ją  
swą p raw dz iw ą  niezawisłość.

IV
S tosunki ekonom iczne m ię 

dzy ZSRR a k ra ja m i demo
k ra c ji ludow e j rea lizowane 
b y ły  w  p ierw szym  okresie 
p rzy  pomocy k ró tk o te rm in o 
wych, rocznych porozum ień. 
Jednakże w  m ia rę  w zm acnia
n ia  się gospodarki p lanow e j 
w  k ra ja ch  dem okrac ji ludow e j 
rozpoczyna się prze jście od 
k ró tko te rm in o w ych  rocznych 
porozum ień, do uk ład ów  d łu 
go term inow ych , w ie lo le tn ich .

Z aw ie ran ie  w ie lo le tn ich  
uk ład ów  przyczyn ia  się do te 
go, że p lan y  gospodarcze k ra 
jó w  dem okrac ji ludow e j re 
alizowane są n ie  ty lk o  zgodnie 
z m ożliw ościam i i  po trzebam i 
danego k ra ju , lecz także zgod
nie  z p lanam i zaprzy jaźn io
nych b ra tn ich  państw.

W  ten sposób rozw ó j stosun
ków  ekonom icznych m iędzy 
ZSRR a k ra ja m i dem okrac ji 
lu do w e j p row adzi do p lano
wego pow iązan ia ich ekono
m ik i.  Każdy k ra j,  w p row a
dzając w  życie swój p lan

uprzem ysłow ienia, stwarza 1 
wzm acnia u siebie przede 
w szystk im  te gałęzie p rzem y
słu, zwłaszcza ciężkiego prze
m ysłu  i  przem ysłu budow y 
maszyn, d la  k tó rych  rozw o ju  
posiada na jba rdz ie j s p rzy ja ją 
ce w a ru n k i i  k tó re  są n a jb a r
dzie j potrzebne zarówno tem u 
k ra jo w i, ja k  i  in n ym  zaprzy
ja źn io nym  państwom.

Na naszych oczach rozw ija  
się i  doskonali stw orzony z 
in ic ja ty w y  w ie lk iego S ta lina  
system w za jem nych stosun
k ó w  ekonom icznych nowego 
typu , dz ięk i k tó rem u tw ó r
cza praca w  b ra tn ich  k ra jach  
obozu poko ju  i  socja lizm u za
pewnia n ieustanny rozw ó j po
kojowego budow n ic tw a ekono
micznego i  ku ltu ra lnego .

S tosunki m iędzy ZSRR a 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
ro z w ija ją  się na podstaw ie 
n iewzruszonych zasad p ro le 
ta riack iego  in te rnac jona lizm u. 
D z ięk i n iem u powstała i  
u trw a la  się wszechstronna 
współpraca narodów, k tó re  
w y rw a ły  się z n ie w o li k a p ita 
lis tyczne j. W spółpraca ta op ie
ra  się na uznan iu równości 
w ie lk ic h  i m ałych narodów, 
na ich b ra te rsk ie j pomocy 
w za jem nej i na w spó lne j w a l
ce o zwycięstwo socja lizm u 
pod sztandarem  Le n ina - 
S talina .

Zapom inanie zasad p ro le ta 
riack iego in te rna c jon a lizm u  
lu b  nawet na jm nie jsze odchy
len ie  od n ich  prow adzi do 
zdrady, do k a p itu la c ji wobec 
'ip ie rykańsko-ang ie lsk iego im -  
ie ria lizm u. D owodzi tego 

p rzyk ła d  Jugos ław ii, k tó ra  
w sku tek oszustwa dostała się 
w  ręce szpiegów i  p row oka to 
ró w  z faszystow skie j bandy 
T ito  — K arde la  —  R a nko w i- 
cza. Banda ta zdradziła  swój 
naród i  sprzedała k ra j za do
la ry  ang lo -am erykańsk im  im 
pe ria lis tom . W  w y n ik u  oder
w an ia  od k ra jó w  obozu poko ju  
i soc ja lizm u Jugosław ia u tra 
c iła  w szystkie  rew o lucy jne  
zdobycze. Jugosław ia jest dziś 
typo w ym  k ra je m  k a p ita li-

Jak
M łodzież w arszaw skich szkół 

zna jdu je  się w  ciężk ie j sy tua
c j i  m ieszkan iow ej. B ra k  m ie jsc 
w  bursach i  in te rna tach  spra
w ia  w ie lk i k ło p o t zarów no u - 
czniom, ja k  i  w ładzom  szkol
nym . T a k i m n ie j w ięce j b y ł 
sens a r ty k u łu  opublikow anego 
na łam ach „S ztandaru  M ło 
dych“  pt. „N ie  w o lno  przecho
dzić obojętn ie  obok spraw  b y 
tow ych  m łodzieży“ .

DOSZ i  CUSZ z m iejsca 
rozpoczęły szukać środków  
zaradczych. Ścieśnia się m ło 
dzież w  bursach, w  szybkim  
tem pie szykuje się in te rn a t 
p rzy  ul. O kopowej, poszerza 
się in te rn a t w  szkole p rzy  u l. 
Śniadeckich itp . A le  szkoły i 
bu rsy podlegają n ie  ty lk o  
DO SZ-ow i. W  zw iązku z re 
organ izacją  szko ln ic tw a za
wodowego. D epartam enty 
Szkolenia Zawodowego posz
czególnych m in is te rs tw  odpo
w iada ją  za szkoły i  młodzież.

Co z ro b ił D epartam ent 
Szkolenia Zawodowego w  M i
n is te rs tw ie  P rzem ysłu C iężkie
go aby pomóc uczniom  podle
g łych szkół w  trudnościach 
m ieszkaniowych?

Z ty m  pytan iem  zw ró c iliś 
m y się do D epartam entu, po
n iew aż na ko n fe re n c ji w  
DO SZ-u p rzedstaw ic ie l M in i
sterstw a P rzem ysłu Ciężkiego 
sygnalizow ał, że około 200 u - 
czn iów  w  w arszaw skich szko
łach M PC n ie  ma gdzie m ie
szkać.

W y d z ia ł Nadzoru  
Pedagogicznego nie jest

„zorien tow any“ »
W  Departam encie Szkolenia 

Zawodowego oświadczono bez
trosko  przeds taw ic ie low i re 
dakc ji, że sytuacja  n ie  jes t ta 
ka  zła. T y lk o  co innego m ó
w iono  w  W ydzia le  Nadzoru 
Pedagogicznego MPC, a co in 
nego m ó w ił w ice d y re k to r De
partam entu . K ło p o t z b rak iem  
m ie jsc w  burs ie  —  ja k  p o in fo r
m ow ano przedstaw icie la  na
szej R edakc ji w  W ydzia le

nie należy załatw iać
spraw bytowych młodzieży szkolnej

Pod adresem  Dep. S zko len ia  Z aw odow ego 
M in is te rs tw a  P rzem ys łu  C iężk iego

Nadzoru Pedagogicznego — 
pow sta ł w sku tek  złego nabo
ru  w  szkołach warszawskich, 
ponieważ dy re k to rzy  szkół 
p rz y jm o w a li m łodzież rów nież 
spoza W arszawy. W ydzia ł 
Nadzoru Pedagogicznego nie 
Jest dok ładn ie  zorien tow any 
ilu  uczniów  w  szkołach pod le
g łych M PC nie m a mieszkań. 
M łodzieży przychodzi do De
pa rtam en tu  bardzo dużo, to 
wskazuje, że szkoły rzeczy
w iśc ie  n ie  m a ją  m ożliw ości u - 
lo kow a n ia  uczniów. M łodzież 
n ie  m ającą p rzydz ia łu  w  b u r
sie odsyła się do W rocław ia , 
gdzie są jeszcze m iejsca iw 
szkole w  Praczach O drzań
skich. Skierow ano tam  ju ż  47 
uczniów , ale to  n ie  rozw iązu je  
sprawy.

—  200 uczniów? Nie, ty lu  ich 
n ie  ma. Skąd to  się wzięło? U - 
czn iów  bez m ie jsc w  bursach 
może być około 85 —  pow ie
dzia ł w ice d y re k to r D eparta
m entu. Jak ie  w id z im y  rozw ią 
zanie, gdzie ich  um ieścim y? 
— No. a ja k  je s t w  bursach 
DOSZ-u? Na pewno tam  się 
zna jdą jeszcze m iejsca. Czy 
m a ją  łóżka piętrow e? Jeżeli 
nie m a ją  —  p o w in n i zrobić.

N iew eso ła  historia  
pew nej bursy

Na uwagę przedstaw icie la
redakc ji, że to  D epartam ent 
Szkolenia Zawodowego M PC 
pow in ien  troszczyć się o um ie
szczenie m łodzieży we w ła 
snych pomieszczeniach —  w i
cedyrek to r odpow iedzia ł, że 
owszem jest bursa M PC w  
B rw in o w ie , w  k tó re j m ieści 
się 40 uczniów , ty lk o  ...zaraz... 
ja k  to  jes t z tą  bursą w

B rw inow ie ... czy ktoś z na
szych lu d z i ją  w idz ia ł?  U rzęd
n ik , do k tórego w ice d y re k to r 
D epartam entu zw ró c ił się w  
te j spraw ie, bursy w  B rw in o 
w ie  n ie  og lądał i  ośw iadczył, 
że n ik t  z D epartam entu je j nie 
p rze jm ow ał. W iced yrek to r n ie 
co zażenowany zaproponował 
żeby ktoś po jechał i  bursę o- 
be jrza ł. Poza tym  M PC re 
m on tu je  bursę na ul. Czernia
kow sk ie j, ale ona będzie go
tow a w  październ iku.

Z rozm ow y przedstaw icie la  
re d a kc ji z p ra cow n ika m i De
pa rtam en tu  Szkolenia Zaw o
dowego M PC w yn ika , że M PC 
n ie  p rze w id u je  doraźnego roz
w iązan ia  spraw  bytow ych  u - 
czniów, umieszczenia uczniów  
np. w  hotelach robotn iczych 
itp . ty lk o  liczy  na bursę w  
B rw in o w ie  i  na Czem iakow ie.

Tymczasem, okazuje się, że 
bursa w  B rw inow ie , o f ic ja l
n ie  w  czerwcu przekazana 
M PC przez CUSZ czekała pu
sta dość długo na zaintereso
w anie  się n ią. D opiero Pow ia
tow a  Rada N arodowa „z lito 
w a ła  się“  nad opuszczonym 
bu dyn k iem  i  zaję ła go. T ak 
w ięc przez n iedba lstw o D epar
tam en tu  Szkolenia Zawodo
wego sprzątn ię to  sprzed nosa 
bursę, w  k tó re j m ogłoby za
m ieszkać 40 uczniów . A le  
M PC naw et o ty m  n ie  w ie  1 
na jp raw dopodobn ie j dow ie się 
o ty m  z n in ie jszego a rty k u łu .

Z a jrz y jm y  teraz ty lk o  do 
dwóch szkół podległych MPC. 
W  T echn ikum  M echanicznym

przy  u l. T argow e j d y re k to r
szkoły ośw iadczył, że potrze
bu je  jeszcze 30 —  40 m ie jsc 
d la  uczn iów  dojeżdżających z 
od ległych m iejscowości, tak ich  
ja k  Celestynów, Tłuszcz i  in 
ne. K ilkug odz inn a  podróż w y 
czerpuje zanadto młodzież.

Czas pomyśleć 
o środkach zaradczych

W  T echn ikum  B udow y S il
n ik ó w  p rzy  ul. Hożej b ra k u 
je  25 m ie jsc d la  uczn iów  k la 
sy 4. U czn iow ie c i w  zeszłym 
ro ku  k o rzys ta li z bursy, w  ty m  
ro ku  zosta li je j pozbawieni. 
M łodzież nocuje gdzie się da. 
W  te j spraw ie  dzień w  dzień 
chodzą do M P C  przedstaw ic ie
le  Rady Pedagogicznej, K o m i
te tu  Rodzicielskiego i  ZM P. 
Chodzą, kołaczą, ale bez sku
tku . To są p rzyk ła d y  ty lk o  
dwóch szkół podległych MPC.

M us im y s tw ie rdz ić , że De
pa rtam en t Szkolenia Zaw o
dowego M PC do spraw  b y to 
w ych  uczn iów  podszedł lekce
ważąco 1 beztrosko. N a jw yższy 
czas przedsięwziąć jak ieś  za
radcze środki, znaleźć lo k a l za 
stępczy dla  m łodzieży dopóki 
n ie  w ykończy  się bursa na 
C zerniakow ie, a k tó re j w y k o ń 
czenie trzeba znacznie p rzy 
śpieszyć.

Dotychczasowo, ślamazarne
za ła tw ian ie  spraw  bytow ych  
uczn iów  i  oglądanie się na 
DOSZ n ie  w p ły w a  na popra
wę sy tua c ji b y to w e j m łodzie
ży.

M . K O R O T Y N S K A
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(F R A G M E N T  P O W IE Ś C I „H W A N  CZEN S T O IT  N A  POSTU*')
Po szosie m ien iącym  się 

łańcuszkiem  pędziły  samo
chody, uwożąc Duilesa i  tych, 
k tó rz y  go w ita li.

— Bardzo gorąco, sir, n ie 
prawdaż? — pow iedzia ł M uc- 
c io  w yc ie ra jąc  chusteczką 
spocone czoło.

— Tak, gorąco —  odpow ie
dz ia ł z rozta rgn ien iem  D u l-  
les. Na jego tw a rzy  nie by ło  
an i k ro p i, potu. —  D okąd te
ra z  jed-iem y?

—  Oczywiście do mnie.
—  C hcia łbym  pójść do ko 

ścio ła — pow iedzia ł D u lies  
c ichym  .głosem

—  Dokąd, sir?
—  Do kościoła.
—  O czywiście — szybko zgo 

d z ił się M uccio. — Pójdziem y 
do kościoła p rzy  poselstwie.

D u lies przebyw ał w koście
le  rów no  godzinę. Potem po
szedł do M uccio. w yką pa ł się, 
p rzebra ł. zm ienia jąc swój 
czarny g a rn itu r na d ru g i ta k i

sam i  pow iedzia ł, że przede 
w szys tk im  chce zobaczyć m ia 
sto.

Do Fentona, siedzącego po
nu ro  na swoim  łóżku zadzwo
n iono te le fon iczn ie  i  pow ie
dziano, że m usi oprow adzić 
po m ieście przybyłego gen
tlem ana. Fenton, k tó ry  zdą
ż y ł ju ż  zasięgnąć niezbędnych 
in fo rm a c ji i w iedzia ł, z k im  
m ia ł do czynien ia  zrozum iał, 
że los znowu uśm iechnął się 
do niego.

Znajom ość m iasta by ła  „k o 
n ik ie m “  Fentona — nie na 
próżno b y ł ju ż  w Seulu po
nad trzy  la ta  A by ty lk o  w ie
dzieć. czym się starzec in te 
resuje! A rch ite k tu rą ?  Z aby t
kam i? A  może jem u jes t -po
trzebny żeń „  szeń?

Fenton postanow ił w y łożyć 
wszystko, co sam w iedz ia ł o 
mieście.

— Seul, s ir jest n a jw ię k 
szym  m iastem  k ra ju  —  za

czął. —  K iedyś  b y ł otoczony 
m ocnym  m urem , teraz ju ż  
p raw ie  n ie is tn ie jącym . Jeśli 
pan chce, mogę panu poka
zać jego szczątki. Prócz tego 
w  mieście są inne zabawne 
rzeczy, w  rodza ju  pałacu k ró -  
lo w e j-w d o w y , m nóstw o smo
kó w  i  różnych in nych  
g łupstw . W okó ł —  góry. M ó
w ią, że da w n ie j zapalano na 
n ich  ognie —  znaczyło to, że 
w  k ró les tw ie  wszystko w  po
rządku...

S po jrza ł z ukosa na starca.
Ten m ilcza ł, w pa trzyw szy się 
w  p lecy siedzącego przed n im  
dryb lasa.

Samochody m knę ły  po sze
rok ich  u licach Seulu, da jąc o- 
głuszające svgnałv k laksona
m i. Przechodnie szybko roz
b iega li się w  różne strony.

D u lies  od w ró c ił g łowę i pa
trząc F entonow i w p ros t w  o- 
czy z a p y ta t

—  I le  kosztu je  tu ta j fu n t  
ryżu?

—  Co sir? —  n ie  zrozum ia ł 
Fenton.

—  Pytam , He kosztu je  tu  
ryż?

—  N ie  m am  pojęcia, s ir  —  
ze zmieszaniem w yb ąka ł Fen- 
ton.

—  D aw no p rzy jech a ł pan z 
A m e ryk i?  —  spyta ł Dulies.

—  Cztery la ta  tem u. John 
Fenton, sir, z O kloham y.

—  Do jak iego  kościoła pan 
należy?

— Do protestanckiego, s ir  — 
odpow iedzia ł Fenton.

—  Dobrze — z zadowole
n iem  k iw n ą ł g łow ą Dulies. — 
N iedobrze iednak, że n ie  w ie  
pan, ile  kosztu je ryż.

— Za jm ę się ty m  —  szybko 
w trą c ił Fenton — ju tro  panu 
powiem...

Sam się ty m  zajm ę —  z 
ledw o  dostrzega lnym  uśm ie

chem odpow iedzia ł D ulies. —
Na ryne k !

Fenton m im o w o li zmarsz
czy ł się, zobaczywszy b la 
dych, wycieńczonych męż
czyzn i chude kob ie ty  w  roz
chełstanych pod szyją, b ru d 
nych kaftanach. M iędzy lu 
dźm i p rzem yka ły  się nagie 
dzieci. U  w e jścia  na ryn e k  
siedzie li żebracy.

Du lies w ys iad ł z  samocho
du.

— Czy pam pó jdz ie  tu ta j, 
s ir? —  z przestrachem  zapy
ta ł Fenton. — Naprawdę, to 
n ieostrożn ie z pana strony. 
Może pan zarazić się jakąś 
chorobą. M ó j obow iązek ja ko  
asysty...
t  N ie  s łucha jąc go, D u lies  w  
m ilczen iu  sk ie row a ł się w  
stronę ry n k u . Dw óch d ry b la 
sów szło po bokach.

Fenton zak lą ł i  w yskoczy ł *  
samochodu.

P rzy  je d n ym  ze straganów  
D u lies  za trzym a ł się i  pow ie
dz ia ł do dryb lasa, idącego z 
jego p ra w e j s trony:

— Zapyta jc ie , ile  kosztu je  
ryż.

D ryb las  zw ró c ił się do sprze 
daw cy w  koreańsk im  języku. 
Fenton aż zagw izdał ze zdu
m ien ia : „P ie rw szy  raz w idzę 
białego, k tó ry  zaraz po p rz y -

jeżdzie ze Stanów  rozm a w ia ł
by w  ty m  pom ylonym  języ
k u “ .

—  Ryżu nie m a —  pow ie
dzia ł dryb las.

D u lies  z zadowoleniem  k iw 
n ą ł g łow ą i  poszedł da le j. Prze 
szedł jeszcze ze dwadzieścia 
m e tró w  i  za trzym a ł się przy  
in n ym  straganie. N ie czeka
ją c  na polecenie, d ryb las po
w tó rz y ! pytan ie .

O dpow iedź by ła  taka sama 
—  ryżu  nie  ma.

Przeszedłszy ca ły  ryne k  
w zd łuż  i  wszerz, zaw róc ił do 
samochodu.

—  Pojedzie pan do dotmu, 
s ir? —  zapyta ł z u lgą Fenton, 
sadowiąc się w ygodnie na 
p rz y k ry te  szarym, d re lich o 
w y m  po kryc iem  siedzenie sa
mochodu.

—  Wcześnie —  po kręc iw 
szy głową odpow iedzia ł D u l-  
les. — Jeszcze nie  skończyli
śm y zw iedzania m iasta.

—  Pałac k ró lo w e j —  w do
w y, sir?

—  Nie. Przedmieścia.
—  Przedmieścia?
—  Tak. N a jb iednie jsze dzie l 

nice.
N ic  w ięce j n ie  pow iedzia ł, 

uw ażając w idoczn ie rozm owę 
za skończoną.

(D. e.

stycznym  z faszystow sko-po li- 
cy jn ym  reżim em  oraz ze 
w szys tk im i w adam i i  k lęska
m i, w łaśc iw ym i k ra jo w i faszy
stow skiem u i  ka p ita lis tycz 
nemu.

Lecz oprócz tego jes t ona ta k  
że ko lon ią  i  bazą wypadową 
im p e ria lis tó w  d la  agresji prze 
c iw ko  m iłu ją c y m  pokój na -  
rodom.

W  ro ku  1927 towarzysz 
S ta lin  m ów ił, że „w  toku 
dalszego rozw o ju  re w o lu c ji 
m iędzynarodow ej i  re a k c ji
m iędzynarodow ej będą się
kszta łtow ać dw a ośrodki w  
ska li św ia tow e j: ośrodek so
c ja lis tyczny  skup ia jący k ra je  
ciążące ku soc ja lizm ow i i  o- 
środek kap ita lis tyczny  sku - 
p ia jący  k ra je  ciążące k u  k a 
p ita liz m o w i“ .

W  naszych czasach to ge
n ia lne  p rzew idyw an ie  tow a
rzysza S ta lina  sprawdza się 
z naukow ą ścisłością. Ośro
dek socja listyczny wzrasta i 
wzm acnia się wszechstronnie. 
W  w y n ik u  w ie lk iego  zw yc ię 
stwa Z w iązku  Radzieckiego w  
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j ca
ła  grupa państw  w  Europie 
i  w  A z ji p rzy łączy ła  się do 
ośrodka socjalistycznego. Po
lityczn a  s iia  i  po tencja ł go
spodarczy państw  obozu po - 
ko ju , dem okrac ji i  socja lizm u 
są o lbrzym ie . N ie ma takiego 
m ateria łu , w yrobu , tak ich  ko 
pa lin , tak ich  surowców, k tó 
rych  n ie  posiadałyby w  do - 
statecznej ilości, lu b  k tó rych  
nie m og łyby uzyskać w  k ró t
k im  czasie państwa obozu po

ko ju , za jm ujące o lb rzym i«  
przestrzenie k u l i z iem skie j. 
We w szystk ich  tych k ra ja ch  
trw a  gigantyczne, pokojow o 
budow n ic tw o ekonomiczne ł  
k u ltu ra ln e . H istoryczne do
świadczenie Z w iązku  Radzieo 
kiego, ja k  rów nież n ied ług ie  
lecz ju ż  poważne doświad -  
ozenie k ra jó w  dem okrac ji lu 
dow e j dow iodło, że krocząo 
s ta linow ską  drogą, k ra je  obo 
zu poko ju  osiągną w  n a jk ró t
szym te rm in ie  n ieb yw a ły  roz
w ó j w  dziedzin ie po lityczne j, 
gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.

Poko jow em u budow n ic tw u  
k ra jó w  obozu pokoju, demo
k ra c ji i  socjalizm u u s iłu je  
przeszkodzić ośrodek kap ita 
lis tyczny, na czele k tórego 
sto ją  im p e ria liśc i USA. Ośro 
dek ten p rzygo tow u je  z ca
łych  s ił nową w o jnę  ś w ia 
tową.

B udu jąc socja lizm  w  swych 
k ra jach , masy pracujące k ra  
jó w  dem okrac ji ludow ej, pod 
k ie row n ic tw e m  p a rti i kom u n i
stycznych i  robotn iczych, p rzy  
spieszają w zrost s ił pokoju.

R ozw ija jąc  bra te rsk ie  wza
jem ne stosunki po lityczne 1 
ekonomiczne ZSRR i  k ra je  
dem okrac ji ludow e j wskazu
ją  Innym , dużym  i  m a łym  
narodom , w  ja k i sposób nie
zależne, wo lne i  rów no up ra w  
nione państwa, k tó re  w y z w o li
ły  się spod ja rzm a im p e ria 
lizm u, mogą i  po w in ny  roz
w ija ć  się d la  dobra swych 
narodów . d la  dobra całej 
ludzkości.

W szechstronna i  owocna 
współpraca ekonom iczna
Z w iązku  Radzieckiego i  k ra 
jó w  dem okrac ji lu do w e j sta
no w i n iezw yk le  doniosły czyn 
n ik  w  walce o t rw a ły  pokó j 
na ca iym  świecie, o demo -  
k rac ję  i  socjalizm .

MCOHOnhCKffS
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pisze:

List do Komitetu Komsomoiskiego
Fod ty m  ty tu łe m  ukazał się w  „K om som olsk ie j P ra w 

dzie“  z dn ia  22 w rześnia a r ty k u ł wstępny. P rzytaczam y go 
poniżej.

P rzyk ła d  Kom som olu uczy nas, uczy nasz a k ty w  i  nasze in 
stancje organ izacyjne w n ik liw e g o  stosunku do lis tó w , skarg I  
próśb m łodzieży.

Zarząd G łów ny naszej o rgan izac ji w y d a l uchw ałę „ w  spra
w ie  rozp a tryw a n ia  skarg i  zażaleń m łodzieży“ , obow iązującą 
w szystkie  ins tanc je  Z w iązku . Coraz skutecznie jsza i  głębsza 

jes t ta  praca w  naszej o rgan izac ji.
I  coraz p e łn ie j zda jem y sobie sprawę z tego, że jeszcze tych  

lis tó w  o trzym u jem y za mało. I  n ie  zawsze, n iestety, w łaśc iw y  
jes t do tych  lis tó w  stosunek.

Nasz czy te ln ik , tow . L i t -  
w ińczuk, pisze do red akc ji:

„K o m ite t M ie js k i Kom so
m o lu  w  Ł u cku  ustosunko
w u je  się do lis tó w  i  podań  
m łodzieży w  sposób bezdu
szny i  b iu rokra tyczny . W ie
lu  kom som olców m usi ca
ły m i m iesiącam i w yczek i
wać odpow iedzi na swoje l i 
s ty  m usi po k ilk a  razy in 
te rw en iow ać w  kom itecie  
m ie jsk im . N iedawno, w  cza- 
się k o n tro li w y k ry ty  został 
fa k t  w o ła jący o pomstę do 
nieba: w  je dn e j z teczek 
kom ite tu  m ie jsk iego leżało 
przeszło sto nierozpieczę- 
tow anych lis tów . Dziewczę
ta  i  chłopcy zw raca ją  się do 
kom ite tu  m ie jsk iego z p ro 
śbą o pomoc w  usp raw n ie 
n iu  pracy organ izacji, ska r
żą się na n iew łaśc iw y  sto
sunek do potrzeb m łodzieży  
ze s trony k ie ro w n ikó w  n ie 
k tó rych  przedsiębiorstw , u - 
biegają się o w ysłan ie  k a r
tek  ew idencyjnych . Na w ie  
lu  podaniach w id n ie je  data 
sprzed roku. Jak się okazu
je  w ypadk i, tego rodzaju  
zdarza ły się w  kom itecie  
m ie jsk im  rów nież  i  daw 
n ie j..."

L is t  tow . l. itw iń c z u k a  —  
jest poważnym  sygnałem  
alarm ow ym . Św iadczy on o 
tym , że w  organach k ie ro w 
n iczych K o m ite tu  M ie jsk ie 
go Kom som olu w  Łucku , 
obwodu wołyńskiego, z n a j
du ją  się ludzie obo ję tn i 
wobec spraw  m łodzieży i  
bagate lizu jący je.

Tego rodza ju  fa k ty  zda
rza ją  się, niestety, nie ty lk o  
w  Łucku . Redakcja o trz y 
m u je  sporo lis tów , k tó rych  
autorzy skarżą się na fo r 
m a lny  stosunek n iek tó rych  
kom ite tów  re jonow ych  i  
m ie jsk ich  Kom som olu do 
lis tó w , zapytań kom som ol
ców i  o rgan izac ji podstaw o
wych.

P a rtia  uczy nas uioażne-
go i  czujnego słuchania  
głosu mas. Len in  m ów ił, że 
pow inn iśm y nie  ty lk o  uczyć 
masy, ale rów n ież uczyć 
się od mas. W łodzim ierz  
I l j ic z  uw aża ł lis ty  ro b o tn i
ków  za pewnego rodza ju  
barom etr, dz ięk i k tó rem u  
można ustrzec się b łędów  
w  po lityce  oraz rea lizować  
ją  bardzo p raw id łow o , z 
uw zględn ien iem  w a ru n kó w  
oraz nas tro jów  mas. T ow a
rzysz S ta lin , w ystępu jąc na 
zebran iu p lenarnym  K C  
W K P (b) w  m arcu 1937 r., 
przytoczy ł fa k t, świadczący 
o tym , że sygnały z w y k łe 
go, szeregowego członka  
p a rtii,  zwykłego „szarego 
cz łow ieka“ , dopom ogły K o 
m ite to w i C entra lnem u w  
w y k ry c iu  niedociągnięć w  
pracy jedne j z okręgow ych  
organ izac ji p a rty jn ych . Jó
zef W issarionow icz dom agał 
się um acnian ia  w ięz i z m a
sami, uzupe łn ian ia  do
świadczeń k ie ro w n ikó w  do
św iadczeniam i mas p a r ty j
nych, dośw iadczeniam i k la 
sy robotn icze j. Na tym  —  
m ó w ił Towarzysz S ta lin  —  
polega niezwyciężona w o la  
k ie row n ic tw a  bolszew ickie
go.

Każdy k ie ro w n ik  komso- 
m olsk i pow in ien  stale pa

m iętać o wskazówkach p a r
t i i  i  naszych wodzów  —  Le 
n ina  i  S ta lina  o uw ażnym  
i  czu jnym  stosunku do sy
gnałów  i  lis tów  Ludzi pracy.

Do kom ite tów  W LK S M  
codziennie nadchodzą dzie
s ią tk i zapytań, próśb i  skarg. 
M łodzież opow iada k ie ro w 
n ikom  kom som olskim  o 
swych m yślach i  planach, 
in fo rm u je  o now ych z ja w i
skach w  otaczającym  ich  
życiu , o niedociągnięciach  
w  pracy organ izacji. L is t 
do kom ite tu  — to n ie  p ry 
w a tna skarga. Za każdym  
z tych lis tó w  sto i żyw y  
człow iek. Pisze on nie z po
budek osobistych, lecz po
w odow any pragn ien iem  
przy jśc ia  kom ite to w i na 
czas z pomocą w  dostrze
żeniu wszystkiego, co jest 
nowe i  dobre w  pracy, w  
w y k ry c iu  niedociągnięć i  
błędów. K om ite t, k tó ry  te
go nie  rozum ie, k tó ry  po 
pańsku, w  sposób obo ję tny  
ustosunkow u je się do lis tów  
i  sygnałów  z terenu  —  od
pycha tym  sam ym  m łodzież  
od siebie, ham uje i  t łu m i 
k ry tykę . I  n ie  jes t dziełem  
przypadku , że ta k i kom ite t 
przechodzi obojętn ie  obok  
w ie lu  doniosłych z ja w isk  w  
życiu  m łodzieży, nie do
strzega poważnych uchy
bień w  sw e j pracay.

B iu ro k ra tyzm  i  przew le
kanie spraw  —  obce są 
Kom som ołow i, jego ducho
w i. N ie możemy to lerow ać  
fa k tó w  bezdusznego usto
sunkow ania się do lis tów  i  
zapytań m łodzieży. Każda 
prośba, każde zapytanie, 
każda skarga, w p ływ a ją ca  
do kom ite tu , pow inna być 
rozpatryw ana szybko i  n ie 
zwłocznie. Sekretarze  i  
członkow ie b iu r kom ite tów  
kom som olskich obow iąza- 
n i są osobiście czytać każdy 
lis t  i  zaznaczać, ja k ie  k ro 
k i należy przedsięwziąć, kto  
jest za daną sprawę odpo
w iedz ia lny  i  w  ja k im  te r
m in ie  prośba czy skarga  
pow inna  być zała tw iona. 
Sekretarze K om ite tów  re 
jonow ych  m ie jsk ich , obwo
dowych k ra jo w ych  i  KC  
W LK S M  re p u b lik  zw iązko
w ych  p o w in n i dopilnować, 
aby kom ite t p ro w a dz ił ści
słą ew idencję lis tów , ażeby 
to odniesieniu do każdego 
lis tu  b y ły  podejm owane  
konkre tne  i  skuteczne k ro 
k i. W  czasie posiedzeń b iu 
ra, w  czasie narad apara
tu  należy częściej w y s łu 
ch iw ać sprawozdań na te 
m at pracy z lis tam i. Żaden 
w ypadek form alnego sto
sunku do zapytania czy 
prośby kom som olca nie  m o
że ujść bezkarnie.

L is ty  do kom ite tu  kom - 
som ołu  — to jaskra ioy  w y 
raz społecznej i  po lityczne j 
aktyw nośc i m łodzieży. L i 
sty te pom agają w  ulepsza
n iu  i  doskonaleniu naszej 
pracy w ychow aw cze j, są 
one w ażnym  środkiem  
um acnian ia w ięz i z komso
m olcam i. O bow iązkiem  każ
dego kom ite tu  W LK S M , 
każdego p racow n ika  kom - 
somolskiego  — jest czu jny  
i  uw ażny stosunek do l i 
stów “ .



M ło d z ie ż  
b u d u fe  

n o w e  Tychy
N iedawno na teren ie nowe

go m iasta T ychy  rozpoczęła pra 
cę pierwsza ZM P -ow ska  b ry 
gada m łodzieżowa. Pracu je 
ona przy budow ie b loku  n r  19.

K o ledzy z brygady są du m 
ni, że mogą uczestniczyć w  b u 
dow ie nowego, socja listyczne
go m iasta.

Koresp. W ładys ław  K oz io ł

mg j f l t
X--.; •>,

m m m m m ®  W S m m m  m ®

Cyfry, nazwiska, hektary.**
J A N  K A C Z M A R E K  z P O M -u  w  Ocieszynie pow. O bo rn ik i 

W lkp . w yko na ł przez 5 dn i na „Zetorze“  32 ha o rk i średnie j, 
oszczędzając jednocześnie 14 kg  pa liw a. Jego kolega S T A N I
S ŁA W  D Ą B R O W IC Z  pracu jący na „U rsus ie “  w yko na ł 39 ha 
o rk i średnie j, JER ZY M E S IE R A  pracu jący na „Z etorze“  w y k o 
na! 21 ha o rk i ś rednie j, S TE FA N  W A C H O W IA K  w yko n a ł 25 ha 
o rk i średnie j, oszczędzając 12 kg  pa liw a.

To są nazw iska i suche c y fry , ale za n im i k ry je  się zapał i k i 
lo m e try  rów no odłożonych skib.

koresp. Jerzy F rąckow iak
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Z w in y  M ie js k ie j R a d y  N a ro d o w e j 
w  R a w ie  M a z o w ie c k ie j m łodz ież  

m ie szka jąca  w  P ań s tw o w ym  
In te rn a c ie  ź le  się uczy

zbada i  za ła tw i

Przed nowym rokiem akademickim

U czn iow ie  m ieszka jący w  
P ańs tw ow ym  In te rn a c ie  w
R aw ie  M azow ieck ie j p rzycho 
dzą do szko ły  n ie p rzygo tow a 
n i, bow iem  re g u la rn ie  n ie  od
ra b ia ją  on i le k c ji.  O kazu je  się, 
że w sku te k  n iedba ls tw a  M R N  
w  P aństw ow ym  In te rn a c ie  
dotąd n ie  ma św ia tła .

Samorząd in te rn a to w y  zw ra 
cał się do przewodniczącego 
P rezyd ium  M R N  z prośbą o 
przyspieszenie repe rac ji p rze
w odów  e lek trycznych . Prze
w odn iczący ośw iadczył w ó w 
czas, że te  sp raw y za ła tw ia  
ktoś in n y  i  sk ie ro w a ł p rzed
s ta w ic ie li sam orządu do B iu 
ra  R obót B udow lanych . W 
B iu rze  R obót pow iedziano im , 
że „w k ró tc e  zbierze się k o m i

sja, k tó ra  
spraw ę“ .

Ja k  dotychczas żadna ko 
m is ja , n ie  z a ła tw iła  spraw y. 
W  in te rn a c ie  nada l n ie  ma 
św ia tła , a m łodzież od po
czątku roku  szkolnego p rzy 
chodzi n iep rzygo tow ana na 
le kc je  do szkoły.

Kazimierz Królik  
Rawa M azow iecka 

*
N a jw yższy  czas, b y  P rezy 

d iu m  M ie js k ie j R ady N a ro 
dow ej w  R aw ie  M azow ieck ie j 
zm ien iło  sw ó j b iu ro k ra ty c z n y  
stosunek do potrzeb uczącej 
się m łodzieży i spow odow ało 
nap raw ien ie  p rzew odów  e lek
tryczn ych  w  P aństw ow ym  
In te rnac ie . (Red.)

W  zb liża jącym  się ro ku  aka
dem ick im  słuchacze U n iw e rsy 
teckich S tud iów  P rzygo tow aw 
czych będą ju ż  studentam i, a 
USP —  W ydz ia łam i P rzygo to
w aw czym i p rzy  wyższych u - 
czelniach.

W ydzia ły  Przygotowawcze — 
to nowa nazwa by łych  USP, 
k tó re  we w rześniu br. zostały 
włączone do wyższych uczelni.

W  ten sposób m łodzież ro b o t
nicza i chłopską, k tó ra  n ie  m ia 
ła  w a ru n kó w  ukończenia n o r
m a lne j szkoły została zrów na
na w  praw ach i obow iązkach z 
m łodzieżą akadem icką s tud iu 
jącą norm aln ie .

D z ięk i tem u, studenci W ydz ia
łó w  Przygotow aw czych będą 
m ogli dok ładn ie j poznać inne 
w ydz ia ły , ka te d ry  i  zakłady 
naukowe przy swoich uczel
niach. W  ten sposób ła tw ie j im  
będzie w yb rać  przyszły  zawód.

R ekto ra ty  zapewnią now o
u tw o rzonym  W ydzia łom  odpo
w iedn io  w y k w a lifik o w a n e  s iły  
pedagogiczne. R e k to ra ty  zobo
wiązane będą do podniesienia 
poziomu naukowego W ydzia łów  
P rzygotowawczych, tak , aby

EM.T
Bardzo in te resow ałem  się 

Z lo tem  i  czyta łem  w  prasie  
w szystkie  w iadom ości i  a r ty k u 
ły  o Z locie. Szczególnie w ie lk ie  
wrażen ie w y w a r ły  na m nie w ia 
domości o boha te rsk ie j m łodzie
ży k ra jó w  ko lon ia lnych  i  N ie 
m iec Zachodnich. Czytałem  o 
tym , ja k  ch łopcy i  dziewczęta  
niem ieccy, z FD J  i  niezorgan i -  
zowani, p rzedz ie ra li się przez 
kordon p o lic ji, ja k  n ie  odstra -

Kochamy dzieci, kochamy swój zawód
—  m ów ią m łodzi nauczyciele z pow. jarosław skiego

W powiecie ja ros ła w sk im  roz
poczęło pracę nauczycielską 80 
absolw entów  L iceów  Pedago
gicznych i  k las pedagogicznych 
ze szkół ogólnokształcących.

1«
M łodzież

huty „Kościuszko
zdobyw a w ied zę  

na kursach  
W szechnicy R adiow ej

W  czy te ln i „D om u H u tn ik a “  
p rzy  hucie  „Kościuszko“  zbie
ra  się 'adwa razy w  tygodn iu  
m łodzież, k tó ra  przerab ia p ie rw  
szy ku rs  W szechnicy Radiowej 
pod k ie ro w n ic tw e m  tow . Jana 
Kuleszy.

D z ięk i s taran iom  oto. K u le 
szy, w y k ła d y  są tak  ułożone, 
że n ik t  n ie  u tra c ił ani godziny. 
Słuchacze zna jdu ją  zastosowa
n ie  zdobytych na ku rs ie  w ia 
dom ości w  swoim  codziennym  
życiu  i  pracy.

Zespołem op ieku je  się tro s 
k liw ie  Zarząd Z ak ładow y ZM P. 
Za m ało jednak  jes t op iek i nad 
zespołem ze s trony  Rady Za
k ładow e j, k tó ra  an i razu nie 
w izy to w a ła  kursu.

Koresp. M . S Z N A P K A

Piękne osiągnięcia 
brygady młodzieżowej 

w  O IP D
— w yn ik iem  pracy  

politycznej
M łodzieżow a brygada p rzy 

O rzechowskich Zakładach Prze 
myisłu Drzewnego w  Orzecho- 
w ie, pow. W rześnia, osiągnęła 
p iękne w y n ik i p rodukcy jne . Po 
w prow adzen iu  now ych norm , 
brygada w y ra b ia  przecię tn ie 
134 procent, a osta tn io  zdobyła 
przechodni p roporczyk.

Jak ie  je s t źród ło  tych  osią
gnięć?

O to co pisze ko l. M a rla  L i -  
•ek :

„B ryga da  m łodzieżow a  osią
gnęła tak ie  re zu lta ty  poprzez 
dobrą pracę po lityczną, uczę
szczając reg u la rn ie  na zebrania  
organ izacyjne i  b iorąc udz ia ł w  
szkolen iu  politycznym ,. W  zw a l
czaniu trudnośc i brygadzie zaw 
sze pom agała  Rada Zakładow a, 
sekre tarz P odstaw ow ej O rgan i
za c ji P a rty jn e j, re fe ren t w spó ł
zaw odnictw a pracy i  p rzew odn i
czący Zarządu Zakładowego  
Z M P ".

Koresp. M . L IS E K

W iększość tych  m łodych nau
czyc ie li od p ierw szych godzin 
le kcy jnych , od pierwszego dnia 
zdobyła sobie sym patię  swoich 
w ychow anków , a także ludności 
wsi, do k tó rych  zosta li sk ie ro 
w an i.

Nauczycie le opow iada ją  o 
sw o je j pracy z entuzjazm em , z 
dum ą pokazują swoich uczniów  
i  szkołę i  każdego p o tra fią  za
in teresować swoją pracą.

K o l. Eugeniusz N a ro lsk i —
ak tyw is ta  Z M P  .— ukończy ł L i 
ceum Ogólnokształcące. W  osta t
n im  roku  uczył się w  klasie  pe
dagogicznej —  obecnie pracuje 
ja ko  p rzew odn ik  d ru żyny  h a r
cersk ie j w  szkole podstaw owej 
n r  3 w  Jaros ław iu . P ierwsze dn i 
n ie  b y ły  ła tw e ; n ie  ła tw o  bo
w iem  by ło  m u dobrze powiązać 
zajęcia pozaszkolne dzieci z te 
m a tyką  le k c ji. X teraz też nie 
je s t ła tw o , ale trudnośc i pom a
gają m u .przezwyciężać starsi, 
dośw iadczeni ko ledzy-nauczy- 
ciele. S po tykam y go w łaśnie, 
ja k  naradza się ze sw oją p ro 
fesorką, k tó ra  uczyła go w  szko
le, ja k  n a jle p ie j zorganizować 
wycieczkę, k tó ra  by  uzupe łn iła  
lekc je  b io log ii. O pracy swojej 
kol. N a ro lsk i opow iada z zado
wolen iem , uważa ją  za trudn ą  
i  odpow iedzia lną, ale rów n ież 
bardzo piękną.

K o l. K az im ie rę  Cech z je j
uczn iam i spo tykam y nad sta
wem, gdzie korzysta jąc z p ięk 
nej pogody, prow adzi ona po

g lądową lekc ję  geogra fii. Zapo
znaje w łaśn ie  dzieci ze sposo
bam i oznaczania stron św iata. 
W iadom ości te dzieci w y k o rz y 
s tu ją  odrazu w  praktyce, gdyż 
znalazłszy na pn iach drzew 
m iejsca porośnięte mchem, o- 
znaczające k ie ru n e k  północny, 
okreś la ją  według tego k ie ru n 
k u  położenie sw o je j szkoły, po
b lisk iego ta r ta k u  i  innych  
„p rzedm io tów  te renow ych“ . Kol. 
Cech w  sw o je j szkole w  P iga- 
nach napo tka ła  na w ie le  b ra 
ków . N a jd o tk liw ie j daw a ł się 
odczuwać b ra k  map, p rzyrzą 
dów do geom etrii i  f iz y k i i  w ie 
lu  in nych  pomocy naukowych. 
A le  ko l. Cech w ychow a ła  się w  
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j. Jako 
w iceprzewodnicząca Żarz. Szkol 
nego Z M P  w  L iceum  Fedagogicz 
n ym  w  Rzeszowie nauczyła się 
wa lczyć z w ie lu  trudnościam i. 
Toteż n ic  dziwnego, że m im o 
tych  trudnośc i energicznie za
b ra ła  się do pracy. Pomogła 
sw o je j k ie row n iczce w  zorgan i
zow aniu nowego K o m ite tu  R o
dzicielskiego i  z jego pomocą 
p lan u je  urządzić boisko spo rto 
we i  zdobyć część pom ocy nau
kow ych. Poza ty m  przygo tow u
je  swoich uczn iów  do zdania 
p róby na BSPO.

Rozum ie ona, ja k  w ie le  w  je j 
p racy mogą pomóc rodzice i  d la 
tego często można ją  spotkać 
na wsi prowadzącą rozm ow y z 
rodzicam i swoich w ychow an
ków . Po je j  bezpośrednich ser
decznych rozm owach po p ra w ia 

ją  się zazw yczaj w a ru n k i do
m ow ej pracy uczniów . Zresztą 
ko l. Cech rozm aw ia  n ie  ty lk o
0 szkole; w y jaśn ia  ona m ie 
szkańcom P igan nowe zasady 
k o n tra k ta c ji, tłum aczy znaczenie 
planowego skupu zboża i  często 
radz i ludziom , ja k  m a ją  za ła
tw ia ć  spraw y związane z uzy
skaniem  nawozów sztucznych, 
z ia rna siewnego itp ., zdobyw a
jąc  sobie tym  szacunek i  uzna
n ie  wsi. K o l. Cech bardzo lu b i 
swoją pracę. K ocha ona dzieci, 
w ięc i  dzieci też ją  p o lu b iły , a 
szczególnie te z p ierw sze j klasy.

W  pałacu poobszam iczym  
m ieści się szkoła podstawowa 
w  S ieniaw ie. W  szkole te j kol. 
Józefa W arzocha jes t przew od
n ik ie m  d ru żyn y  ha rcersk ie j. I  
ją  zasta jem y przy pracy, w  
c h w ili gdy przeprowadza zb ió r
kę d ru żyny  ha rcersk ie j, om a
w ia  w łaśn ie  zadania poszczegól
nych zastępów i  ogniw . Opo
w iada  ta k  c iekaw ie, że dzieci 
s łucha ją  ją  z zainteresowaniem
1 wcale się n ie  n ie c ie rp liw ią , 
m im o że zb ió rka  odbyw a się po 
p ią te j le k c ji.

O to k ilk a  p rzyk ła d ó w  pracy 
m łodych nauczycie li w  szkole. 
Świadczą one, że dobrze rozpo
częli pracę absolwenci L iceów  
Pedagogicznych w  powiecie ja 
ros ław skim . Praca w ym ie n io 
nych koleżanek i  ko legów  może 
być wzorem  dla  in n ych  m łodych 
nauczycie li.

j e r z y  Śl i w i ń s k i

pokazał, nam że nasze 
miejsce jest w ZMP
— p o w ied zia ł kol. Sylw ester Tato j 

pierwszy hartow n ik  huty „B aildon“ składaiąc  
deklarację w  Zarządzie  Z ak łado w ym  ZMP

szyły  ich  an i p a łk i an i sa lw y  
karab inow e, bo d la  n ich  prze
dostać się do B e rlin a  na Z lo t, 
to znaczyło wa lczyć o pokój.

Pom yśla łem  w ted y  o sobie, o 
tym  co ja  zrob iłem , ja k i jest 
m ój w k ła d  w  w a lkę  o pokój...

K oledzy w  g łębokie j ciszy s łu 
cha ją s łów  ko l. T a to ja . W ypo

w iada on m yś li, w yraża uczucia 
ta k  w ie lu  spośród n ic h —

K o l. T a to j m ów i —  Co fa  do
tychczas zrob iłem ? Nic. A  p rze
cież to w ładza ludow a um o ż li
w iła  m i zdobycie zawodu h a r
to w n ika !

Do h u ty  „B a ild o n " przysze
d łem  ja ko  n ie w y k w a lif ik o w a n y  
rob o tn ik . Po dw óch la tach p ra 
cy, p rzy pomocy m is trzów , to 
warzyszy S ieron ia i  S ren iaw - 
skiego ukończyłem  6-m iesięczny  
ku rs  i  zostałem p ierw szym  h a r
to w n ik ie m  hu ty .

N ie  odwdzięczyłem  się za to  
i  chociaż jestem  m łody, i  chociaż 
ja k o  p rzo do w n ik  p racy w y ra 
biam  127 procent no rm y, stałem  
sobie na uboczu i  ty lk o  p rzypa 
try w a łe m  się, ja k  p a rtia  i  orga
n izac ja  m łodzieżowa walczą z

trudnościam i. Dopiero Z lo t, do
p iero bohaterskie czyny ty lu  
m łodych z różnych k ra jó w , po
kaza ły m i, że m oje m iejsce jest 
w  ZM P.

Pom ny p rzys ięg i z lo tow ej,
złożonej w  B e rlin ie  przez m ło 
dzież z całego św iata, p rzyrze
kam , że nie zaw iodę zaufania  
organ izacji.

Za T a to jem  poszli 1 Inn i. I  Ich
przekona ły  doświadczenia zlo
towe, p o rw a ł ich  zapał, u d z ie li
ła  się dum a Z M P -ow ca Tato ja , 
pierwszego h a rto w n ik a  hu ty . Do 
Z M P  w s tą p ili S tan is ław  Tolak, 
A lo jz y  Lub ina , Eugenia F u ja re - 
w icz, Rozalia Duda i  Helena 
Kotas.

W  hucie powstała brygada
ZM P -ow ska .

K o l. Helena K otas jes t tą, 
k tó ra  za in ic jow a ła  zobow iązania 
p rodukcy jne . Zobow iązała się 
podnieść sw oją p rodukc ję  o 
5 procent, „a b y  uczcić chw ilę , 
w  k tó re j w s tąp iłam  do Z M P “ .

B» . '  *
f i *  SUW * í

I  ty m  razem, ja k  za Tato jem , 
i  za n ią  poszli in n i, pode jm ując 
nowe zobowiązania. O gó lny 
p lan p ro d u k c y jn y  w ydz ia łu  zo
sta ł przekroczony o 20 p rocen t—
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Program  i  — na fa !! 1322 m
W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 12.04, 16.00 

BO.00 23.00.
5.10 And. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 

Pieśni masowe, tańce ludowe i m u
zyka rozryw kow a, 8.55 Aud. szkolna 
dla k!. V -  V i!,  9.20 Aud. dla kî. H 
eealnych. 9.45 In fo rm acje , 9.50 Kon
cert so listów , 10.15 Muzyka polska 
10.55 ..Buraczane liśc ie “  — fragm
pow. M. Jarochow skie i. 11.15 ,,Muzyka 
i aktua lności“  11.45 Głos m aią kobie
ty. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na swoi 
ską nutę, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
M uzvka rozrywkow a — Zespół Orze- 
chowskieuo. 17.00 Muzyka taneczna 
17.15 Z k ra ju  i ze św ia ta . 17.45 Aud
ośw iatowa. 17.55 ..P orozm aw ia jm y“  
18.0P Komp. Tygodnia — Fr L iszt
18.35 Felieton, 18.45 Najciekawsze aud 
przyszłego tygodnia , 19.00 Z naszych 
pieśni, 19.20 Koncert Krak. O rk. î 
Chóru P. R. 20."0 Muzyka taneczna p. 
d Calmera, 21.15 K ronika  ku ltu ra ln a , 
22 00 T ranskrvp rie  fortep ianowe Ferm - 
Pio Busoniego, 22.30 M uzyka taneczna.

T im ur i jego drużyna
T lm u r podszedł do Żeni.
—  No i  cóż? —  spyta ł. —  Rozu

miesz teraz wszystko?
—  W szystko, ale n ie  zupełn ie —  

odparła  Żenią. —  W ytłum acz m i do
k ła dn ie j.

—  No w ięc zejdź na dó ł i  chodź ze 
mną. S ios try  tw o je j i  ta k  n ie  ma 
w  domu.

Po opuszczeniu s trychu  T im u r 
z rzu c ił drabinę.

M ro k  ju ż  zapadał, ale Żenią u fn ie  
poszła za n im .

Z a trzym a li się przed domem m le - 
czarki. T im u r roze jrza ł się. N ikogo 
n ie  b y ło  w  pobliżu. W y ją ł z k ie 
szeni tub kę  o le jne j fa rb y  i  podszedł 
do bram y, na k tó re j w id n ia ł znak 
czerw onej gw iazdy; gó rny je j p ro 
m ień w y g in a ł się ja k  p ija w ka . T im u r 
pewną ręką  w y ró w n a ł je j p rom ie
nie, zaostrzy ł je  i  w yp rostow a ł.

—  Pow iedz m i. po co to? — spy
ta ła  Żenią. — W y ja ś n ij m i, co to  
w szystko  znaczy?

T im u r w e tk n ą ł tubkę  do kieszeni, 
ze rw a ł liść łop ianu , w y ta r ł zafarbo
w a ny  palec i pa trząc w  tw a rz  Żeni 
odparł;

— To\znaczy, że z tego domu po
szedł ktoś do Czerwonej A rm ii i  od 
tego czasu dom  ten je s t pod opieką 
i  obroną. T w ó j o jciec jest w  wojsku?

—  T ak  — ze wzruszeniem  i  du
m ą odpow iedzia ła Żenią —  Jest do
wódcą!

— W ięc i  ty  jesteś także pod na
szą op ieką i  obroną.

Z a trzym a li się przed fu r tk ą  inne j 
w i l l i .  I  tu  na płocie w ym alow ana 
by ła  czerwona gw iazda, ale p rom ie 
nie  je j otaczał szeroki czarny szlak.

— Ó to — rzek ł T im u r  — i z tego 
domu poszedł człow iek do Czerwonej 
A rm ii,  ale ju ż  go nie ma. To w illa  
po ruczn ika  Paw łow a, poległego n ie 
dawno. Tu m ieszka jego żona i ta 
w łaśnie m ała dziewczynka, od k tó 
re j dob ry  G ejka nie  zdo ła ł się do
wiedzieć. dlaczego ta k  często płacze. 
Jeżeli będziesz mogła. Żeniu, w yś
w iadcz je j coś dobrego.

Zam ieszczam y fra g m e n ty  ks iążk i pisarza radzieckiego A R K A D E G O  
G A JD A R A  pt. „T IM U R  1 JEGO D R U Ż Y N A ".

A rk a d y  G a jda r należy do n a jb a rd z ie j łu b ia nych  przez dzieci i  m ło 
dzież - p isarzy.

Jego ks ią żk i rozchodzą się w  m ilio n o w y c h  nakładach. Szczególną po- 
czytnością cieszy się „T IM U R  I  JEGO D R U Ż Y N A ". W książce te j 
G ajd a r p rze ds taw ił dzie je chłopców  i  dziewcząt, k tó rzy  s tw o rz y li d ru 
żynę pod p rzew odn ic tw em  13-le tn iego chłopca  —  T im ura .

T im u r  i  jego d rużyna  m. in . pom aga li rodz inom  czerw onoarm istów , 
szli z pomocą tym , k tó rych  n a jb liż s i b ro n ili O jczyzny.

Po ukazan iu  się ks iążk i w  Z w ią z k u  R adzieckim  szeroko ro z w in ą ł się 
„ ru c h  tim u ro w s k i" ; p ion ie rzy  radzieccy wszędzie pom agali rodzinom  
w o jskow ych .

W  Polsce nasi harcerze za w zo rem  kolegów radzieck ich  rów n ież  pod
ję l i  podobną akcję. Z apoczątkow ali ją  harcerze i  Z M P -ow cy  z g rom a
dy C IĄ Ż E Ń  W  WOJ. P O Z N A Ń S K IM . In ic ja ty w ę  tą pod ję ło  ju ż  w ie 
le d rużyn  ha rcersk ich  i  kó ł Z M P - owskich. (Red.)

P ow iedziane to  b y ło  bardzo prosto, 
ale Żenią poczuła dreszcz s p ływ a ją 
cy po plecach i  rękach m im o, że 
w ieczór b y ł bardzo ciep ły , a naw e t 
duszny.

*
Na podw órko  tego dom u skąd u - 

c iek ła  koza i  gdzie m ieszkała babka, 
k tó ra  w y b iła  dziewczynkę, p rz y w ie 
ziono dw ie  fu ry  drew . Babka, zrzę
dząc na n iedba ls tw o  fu rm anów , 
k tó rz y  z rzu c ili drzewo na środku 
dziedzińca, postękując i  jęcząc sta
ra ła  się u łożyć je  w  sągi. Praca ta  
jednak za ciężka by ła  na je j s iły , 
w ięc siadła na stopniach ganeczku, 
łap iąc pow ie trze  i  pokaszlując. Od
począwszy ch w ilę  w z ię ła  konew kę i 
wyszła do ogrodu. Na podw órku  zo
sta ł teraz ty lk o  trz y le tn i braciszek 
N iu rk i.  m łodzieniec, ja k  w idać, ba r
dzo p ra co w ity  i  energiczny, bo w 
c h w ili gdy babka zn ik ła , w z ią ł k i j  
i zaczął n im  w a lić  z całe j s iły  w  ła 
w kę  i w  przewrócone do góry dnem 
kory to .

W tedy S im a S im akow , k tó ry  uga
n ia ł się za uc iek in ie rką -kozą , skaczą
cą niegorze j od tygrysa po krzakach 
i wąwozach, zostaw ił jednego ze swo. 
ich lu d z i na sk ra ju  lasu, a z resztą 
ja k  w ich e r w p ad ł na podwórze. M a
łem u w e tkn ą ł do ust garść poziomek, 
do rę k i wsadził błyszczące p ió rko  ze

skrzyd ła  kaczk i i  cała czw órka rzu 
c iła  się do uk ładan ia  drzewa w  są
gi-

Sam Sim a S im akow  popędził
w zd łuż parkanu, żeby m oż liw ie  n a j
d łuże j zatrzym ać tam  babkę. S tojąc 
pod płotem , w  m ie jscu, gdzie na jgę
ściej ros ły  w iśn ie  i  jab łon ie , Sima 
za jrza ł przez szparkę. B abka nabra
ła w  pódołek ogórków  i  w łaśn ie  m ia 
ła zam iar w racać do domu.

Sim a S im akow  zapuka ł z lekka w  
deski parkanu.

B abka zatrzym ała  się nasłuchując. 
W tedy S im a podn iósł pa łkę  i  p o ru 
szy ł n ią  gałęzie ja b ło n i.

Babce zaraz w ydaw a ło  się, że ktoś 
skrada się przez p ło t po ja b łka . W y
sypała ogó rk i na ziem ię, w y rw a ła  
duży pęk pokrzyw y, podkrad ła  się o - 
s trożnie i  zaczaiła kp ło  p ło tu . S im a 
S im akow  znowu za jrza ł przez szpar
kę, ale ba bk i n ie  dostrzegł. Zanie
poko jony, podskoczył, c h w y c ił ręką  
za p ło t i  ostrożnie zaczął się w in d o 
wać do góry.

A le  w  te j c h w ili babka w yskoczy
ła  ze sw o je j zasadzki i  z ok rzyk iem  
tr iu m fu  zręcznie smagnęła go po
k rzyw ą  po rękach.

M achając poparzonym i rękam i, 
Sim a popędził do bram y, z k tó re j 
w yb iega ł w łaśnie jego oddzia ł po 
skończonej pracy.

Na podw órzu został ty lk o  malec.
Podniósł drzazgę, po łoży ł ją  staran
n ie  na brzegu sągu, potem  p rzyc ią 
gną ł kaw a łe k  k o ry  i  p róbow a ł um ie
ścić ją  ko ło  drzazgi. W racając z o- 
g rodu babka zastała go w łaśn ie  p rzy  
te i pracy.

W ytrzeszczając oczy stanęła przed 
porządnie u łożonym  drzewem  i  spy
ta ła :

—  A  k to  to  pracow ał tu ta j beze
mnie?

M alec uk łada jąc  drzazgi i  ko rę  
od rzek ł z godnością:

—  Czy n ie  w idzisz, babciu? —  To 
ja  pracuję.

*
Późna noc. N ie  w idać czerwono- 

czarnej gw iazdy na bram ie. A le  ona 
ta m  jest.

To ogród tego domu, w  k tó ry m  
m ieszka m a leńka dziewczynka. N ie 
daw no ta k  p ros iła  ona mam ę o h u 
śtawkę. Z dużego drzewa spuściły się 
sznury. Po szerokim  pn iu  zsunął się 
chłopak, um ocow ał na sznurach de
skę, us iad ł i  w yp rób ow a ł czy mocna 
będzie ta nowa huśtaw ka.

G ruba gałąź sk rzyp i lec iu tko , l i 
ście szeleszczą i  drżą. Jak iś  zbudzo
n y  p ta k  zatrzepota ł sk rzyd ła m i i  p is 
ną ł c ichu tko . Późno już. O ddawna 
śpią O lga 1 Żenią. Śpią też i  tow a
rzysze chłopca: wesoły S im akow , 
m ilczący Ładyg in . śmieszny Kola. 
D z ie lny  G a jka  pew n ie  gdzieś prze
w raca się z boku  na bok i  m ruczy 
przez sen.

Zegar na w ieży  w ib ija  kw adranse: 
„B y ł dzień, by ła  praca! D in  — don... 
raz... dwa...“

Tak, ju ż  późno.
C hłopak podnosi się, maca po t ra 

w ie  rę ka m i i  zna jd u je  duży bu k ie t 
po lnych k w ia tó w . Te k w ia ty  zbie
ra ła  Żenią.

O strożnie, żeby nie  zbudzić i  n ie  
przestraszyć śpiących, ch łopak w cho
dzi na za lany b lask iem  księżyca ga
nek i  p ieczo łow icie  składa k w ia ty  na 
górnym  stopniu.

To —  T im u r.

O  kolegach z M D M -u  pam iętan i 
i nie zaw iodę Ich zau fan ia
—  m ó w i k o l. W ło d a rc z y k  

s tuden t W y d z . P rzyg o to w a w cze g o
poziom ten odpow iada ł w y b ra 
nem u k ie ru n k o w i s tud iów -

Studenci W ydz ia łów  P rzygo
towawczych, na ró w n i ze s tu 
dentam i in nych  w ydz ia łów  bę
dą ko rzys ta li z bogato wyposa
żonych la bo ra to rió w  i  p racow 
n i naukow ych, mieszczących się 
przy  uczelniach. P rzyczyn i się 
to do u trw a le n ia  drogą dośw iad
czeń podstawowych ich w iado
mości teoretycznych.

T ym  w ażnym  zadaniom  nie 
zawsze p o tra f iły  podołać oder
wane od uczeln i S tud ia P rzygo
towawcze.

Ponadto zbliżenie i pow iąza
nie  życia s tudentów  W ydzia łów  
P rzygotowawczych z życiem  o- 
gółu m łodzieży akadem ick ie j 
n ie w ą tp liw ie  przyczyn i się do 
wzm ocnienia na uczelniach, 
zdrow ej, tw órcze j atm osfery, 
przeniesionej przez studentów  
W ydzia łów  P rzygotow aw czych z 
zakładów  p rodukcy jnych .

S tudenci W ydz ia łów  P rzygo
towawczych to w yłączn ie  przo
dująca m łodzież robotnicza i 
chłopska. P rz y b y li on i tu ta j bez
pośrednio od swych w arszta tów  
pracy w  przem yśle i  na ro li. 
W czoraj b y li on i rac jon a liza to 
ra m i i  p rzodow n ikam i pracy — 
dziś łącząc naby tą  p ra k tykę  z 
poznawaną teorią , s ta ją  się oni 
p rzodow n ikam i nauk i.

„W praw dz ie  początkowo było  
trochę ciężko — opow iada z 
uśm iechem kol. K az im ie rz  N e i- 
man, student I  roku  W ydz. 
Przygotowawczego P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j. N ie m ogliśm y na 

dążyć za zby t szybk im  tem pem  
nauk i, gorzej p rzygo tow an i m u
s ie li odpaść, ale ci, k tó rzy  to  
zostali, n ie  skom p rom itu ją  
swoich tow arzyszy z zakładów  
p ro du kcy jnych “ .

K o l. N e im an u ro d z ił się w a 
w s i Dobre, pow. M iń sk  Mazo
w ieck i. O sta tn io  b y ł p rzodu ją 
cym  k ie row cą sam ochodowym  w  
„M e ta lexp o rc ie “  w  W arszawie, 
teraz jest na jlepszym  studen
tem  na sw o je j grupie.

K o l. Neim an po ukończeniu 
W ydzia łu  Przygotowawczego 
pójdzie na W ydz ia ł K o n s tru k 
cy jn y . Chce zostać inżyn ie rem  
— będzie budow ał samochody.

K o i. Robert W łodarczyk ukoń 
czył 6 klas szkoły podstawowej 
i roczny ku rs  e łek trom onters łd . 
B y ł brygadzistą Z M P -ow sk ie j 
b rygady e lek trom o n te rsk ie j na 
M D M -ie . Rodzice jego nie żyją . 
Na W ydzia ł P rzygotow aw czy 
sk ie row a ła  go organ izacja  
ZM P -ow ska . „M ieszkam  w  Do
m u A kadem ick im  — m ów i o 
sobie. — M am  bezpłatne cało
dzienne w yżyw ien ie  i 105 zł m ie 
sięcznie na w y d a tk i osobiste. 
N auka idzie  m i ta k  samo do
brze ja k  praca na M D M . Z m ie
n iłe m  ty lk o  brygadę, ale o ko le 
gach, k tó rzy  zostali na M D M  
pam iętam  i  przyrzekam , że nie  
zaw iodę zaufania ja k im  m n ie  
o b da rzy li“ .

Z tak ich  ludz i ja k  on i jem u  
podobni rośnie nowa in te lig en 
c ja  techniczna.

JA N  S K Ł A D O W S K I

Po uzyskaniu pełnych kwalifikacji
w  szko łach  ie lc z e rs k ic h

młodzież rozpocznie poważną 
i odpowiedzialną pracą 

w placówkach służby zdrowia
W iele spośród m łodzieży, k tó  

ra  w  tym  ro k u  ukończyła  11-tą 
klasę szkoły podstaw owej chcia 
loby  pracować w  ta k  ważnej 
dziedzin ie pracy społecznej, ja 
ką jes t służba zdrow ia.

W ie lu  uczn iów  nie  dostało się 
z b ra ku  m iejsca na Akadem ie 
M edyczne -  ale m a ją  on i w ie l
k ie  m ożliw ości s tud iów  w  k ie 
ru n k u  m edycznym  w  szkołach 
ie lczerskich.

C iekawą i  ważną pracę w  
służbie zdrow ia  ma do spełn ie
nia  fe lczer, zawód ten b y ł je d 
nak do n iedaw na niedoceniany 
i  n iesłusznie odsuw any na p lan 
dalszy. Pom iędzy zawodem fe l
czera przed w o jn ą  a obecnie 
is tn ie je  zasadnicza różnica. 
Przed w o jną  fe lcze r spe łn ia ł 
jedyn ie  m n ie j odpow iedzia lne 
fu n k c je  san itariusza i  p ie lęg
niarza, obecnie po uzyskaniu 
odpowiedniego zasobu w iedzy w  
szkołach ie lczersk ich , absol
w enci tych szkół będą ca łko 
w ic ie  p rzygotow ani do pe łn ie 
n ia  odpow iedzia lnych fu n k c ji w  
służbie zdrow ia .

W  Polsce is tn ie je  obecn e  50 
szkół ie lczersk ich  d la  k tó rych  
opracowano obszerny p rogram  
nauki. Jest on ta k  ułożony, aby 
fe lczer po dw óch la tach na uk i 
i  3 -le tn ie j p raktyce  sta ł się n a j
b liższym  w spó łp racow n ik iem  
lekarza, jego pom ocn ikiem , a 
naw et/ w  w ie lu  w ypadkach go 
zastępował.

A bso lw enci szkół ie lczersk ich  
będą rów n ież  m og li rozpocząć 
skrócone stud ia  medyczne na 
A ka d e m ii M edycznej.

M łodzież tych  szkół ju ż  od 
pierwszych d n i n a u k i będzie 
sie p ra k tyczn ie  zaznajam ia ła z 
pracą szpitala, z techn iką  p ra 
cy leczniczej i  p ro fila k tyczn e j 
i  pomocą am bu la to ry jną .

Zakres stud iów  jes t ta k  ob
szerny, że wym agać będzie od 
m łodzieży uczęszczania na 
w szystkie  w y k ła d y  i  uczestni
czenia w  zabiegach i  opera
cjach ch iru rg icznych .

Na poszczególnych k lin ik a c h  
zajęcia prowadzone będą w  fo r 
m ie  pokazów i  ćw iczeń — po
zw o li to uczniom  na bezpośre
dn ią styczność z cho rym i i  na  
p raktyczne w yko rzys tan ie  uzy
skanych w  szkole w iadom ości.

P rog ram  stud iów  jes t obszer
ny  i  bogaty. Już w  p ierw szym  
roku  s tud iów  w  szkołach fe l-  
czerskich w yk ładane będą ta k ie  
przedm io ty ja k : chem ia f iz jo 
logiczna, anatom ia fiz jo log icz 
na, m ikrob io log ia , choroby we
w nętrzne, h ig iena żyw ienia, a -  
na tem ia patologiczna, fa rm ako
logia, zasady i  technika zabie
gów.

W  d ru g im  ro k u  m iędzy in n y 
m i w yk ładane będą przedm io
ty : choroby zakaźne, choroby 
skórne i  weneryczne, choroby 
dziecięce, g inekolog ia  i  położ
n ic tw o, choroby oczu, la ryngo
logia, choroby nerw ow e i  psy
chiczne, h ig iena kom unalna, 
organ izacja  służby zdrow ia .

Zajęcia  p raktyczne na posz
czególnych k lin ik a c h  trw a ć  bę
dą cona jm n ie j po 5 godzin dzień 
nie.

A bso lw enci szkoły po ukoń 
czeniu n a u k i i  p ra k ty k i o trzy 
m yw ać będą no rm alne uposa
żenie pe łn o kw a liflito w a n ych  po 
m ocn ików  lekarsk ich .

Zapisy do szkół ie lczersk ich  
trw a ją . P rzy jm o w a n i są kan dy
daci z pełną m a tu rą  (11 k las  
szkoły ogólnokształcącej), d ,  
k tó rz y  z ło ży li egzam iny do A -  
kad~m ii M edyczne j i  z b ra ku  
m iejsca nie  zostali p rzy jęc i, —  
p rzy jm ow a n i będą do szkól fe ł-  
czerskich bez dodatkow ych e- 
gzam inów, in nych  ob ow iązu j* 
egzamin ustny.
N auka w  szkołach ie lczersk ich  

rozpoczyna się w  bieżącym  ro 
ku  15 października. D ok ładnych 
in fo rm a c ji o zapisach udzię la ją  
W ydz ia ły  Z d row ia  M ie jsk ich  i  
W o jew ódzkich  Rad N arodo
wych.

Kolo w Kadłubku nie jest „oporne’
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—  o p o rn ie  id z ie  s 
p rzez Zarząd

K olo , o k tó ry m  m owa w  ty 
tu le , zna jdu je  się we w s i K a 
d łubek, pow. Iłża , w o j. K ie lce . 
M ó w i się o ty m  kole, że „ je s t 
ono na joporn ie jsze w  ca łe j g m i
n ie “ .

W  rzeczyw istości ko ło  chce 
pracować, ty lk o  m u n ik t  nie 
pomaga. K o ło  ZW M  zostało za
łożone w  1946 r. i  ko l. K o w a ls k i 
jes t przewodniczącym  od c h w ili 
założenia ko ła  poprzez Z jedno
czenie, aż po dzień dzisie jszy(l) 
Z M P -ow cy  sam i u rzą dz ili św ie
tlicę , z dochodów z lo te r ii i za
baw y, zakupiono deski, z k tó 
rych  zb ito  ła w k i i  zbudowano 
scenę.

W  1949 r. pow sta ł LZS , k tó ry  
o trzym a ł od G m innego LZS 
w  S iennie siatkę. Ponieważ 
Z M P -ow cy d ługo nie  m og li się 
doczekać p iłk i,  z a k u p ili ją  za 
w łasne pieniądze...

A  teraz zaczyna się rozdzia ł 
ob ie tn ic , tych  n igd y  nie  spe łn ia
nych...

Z b liża  się zim a a z nią 
d ług ie  w ieczory. Z M P -ow cy 
oczyw iście liczą na to. że orga
n izacja  pomoże im  w ype łn ić  je 
zajęciam i św ie tlico w ym i, gram i, 
pogadankam i, czytaniem  ks ią 
żek. I  rzeczywiście, Zarząd 
G m inny  ZM P  obiecał ko łu  w 
K a d łu b ku  św ie tlicow ą b ib lio te 
kę  i  gry. obiecał także pomóc 
w  zakupie rad ia na spłaty... 
O biecał i  na tym  się skończyło. 
A  zim a się zbliża i  w raz z n ią  
d ług ie  w ieczory...

p e łn ia n ie  o b ie tn ic  
G m in n y  ZM P

„D om agam y się sprzętu spo r
towego d la  LZ S -u , sk ie row an ia  
do nas człow ieka, k tó ry  by zor
ganizow ał i  poprow adził zespół 
artys tyczny, człow ieka, k tó ry  by  
zorgan izow ał ognisko muzyczne 
(jest w ie lu  chętnych).

K in o  ob jazdcice przyjeżdża na 
wieś od ległą od nas o około  
2 km , ale na naszą wioskę n i
gdy nie zagląda. A  przecież czy
sta. w yb ie lona  sala św ie tlicow a  
ty lk o  czeka na p rzy jazd  kina , na  
sprzęt św ie tlico w y  i  na sprzęt 
dla L Z S -u "  — pisze w  im ie n iu  
Z M P -ow ców  ze wsi K ad łubek, 
ko l. Z b ign iew  Ś L IW IŃ S K I.

Kończy on swój lis t  słowami'; 
„gd yby  to zrealizowano, w ieś 
K ad łu bek  przesta łaby na pewno 
być wsią oporną, bo przecież 
m łodzież z chęcią zabra łaby się 
do p racy“ .

Uważam y, że „oporność" na
leży przypisać nie  ZM P-owcom  
ze wsi K ad łubek , lecz zupełnie 
kom u innem u.

A  jak iego  zdania jes t Zarząd 
G m inny? I  co zam ierza uczynić, 
w  celu zaspokojenia słusznych 
żądań wcałe n ie  „op o rn ych “ , 
ale garnących się do pracy 
Z M P -ow ców  ze w s i Kad łubek?

M yś lim y, że na jw yższy czas 
zacząć w  h is to r ii ko ła  rozdzia ł 
spełn ianych ob ietn ic.

Na podstaw ie kor. Z. Śli
wińskiego, oprać. M. 
śniewska.



Sztandar
młodych SPORT T Wystawa drobnej wytwórczości

Wielki turniej piłkarzy wojskowych
drużyn krajów demokratycznych

Czołowa p ływ aczka NRD, 
Ju tta  Grossmann, trz yk ro tn a  
reko rdz is tka  na dystansie 200 
m t 400 m sty lem  dow o lnym  
i  200 rn sty lem  grzb ie tow ym .

Imprezy
sportowe

w najbliższą niedzielę

W dniach od 3—7 października br.
odbędzie się w Czechosłowacji tu r 
n ie j p iłka rsk i, w ojskowych drużyn 
reprezentacyjnych W ęgier, B u łg a rii, 
Czechosłowacji i Po lski, zorganizo- 

j wany z okazji św ięta b ra tn ie j Ar- 
j m ii Czechosłowackiej.

T u rn ie j ten będzie w ie lką  m anife 
stacją p rzy jaźn i żo łn ierzy «portow 
ców państw  dem okracji ludowej.

W ęgierską Republikę Oemokraty- 
i czną reprezentować będzie Honved.

drużyna walcząca z Bastyą o pry- 
; mat wspaniałego p iłka rs tw a  węgier- 
; skicgo. W je j składzie u jrzym y z 
• pewnością tak''ch p iłka rzy , jak: Pu- 

skas. Grosits, Kocsls, Borzik, Bttday 
1!. Babolcsay. Rakoczy.

Czechosłowację reprezentu je  ATK.
I D rużyna znajdu je  się na trzecim  
| m iejscu w tabeli rozgryw ek pierw- 
i szej klasy czechosłowackiej. W jej 
j składzie g ra ją  tacy zawodnicy, jak: 

Pazicky, Crha. Tomas. Reprezentan- 
| tam i A rm ii Bu łga rsk ie j będą zawod

nicy CDNV, 'zo łow ej d rużyny B u łga 
r ii ze znanym i członkam i kadry na
rodowej M ilanoevm . Apostołovem, 
Stankovem i Bożkovem na czele. 
CWKS. reprezentujący Wojsko Pol
skie, w ystąp i w pełnym  składzie l i 
gowym , opartym  przede w szystkim  
na m łodych zawodnikach.

Term inarz tu rn ie ju  jest następu
jący:

3.10.51. Homred -  CWKS w Brnie, 
CDNV -  ATK w Ostraw ie.

Rozgryw ki I L ig i P iłka rsk ie j odbę
dą się zgodnie z term inarzem . W 
zw iązku z wyjazdem  drużyny CWKS 
do Czechosłowacji odw ołany został 
jedyni? mecz Budow lani (Chorzów) 
— CWKS (W arszawa), k tó ry  odbędzie 
się w innym i te rm in ie .

W W arszawie Kole jarz gra z Gór
n ik iem  (R ad lin ), w Lodzi W łókniarz 
spotka się z Kolejarzem  (Poznań). W 
Szczecinie Gw ardia  gra z Ogniwem  
(B ytom ) W Krakow ie  odbędą się 
dwa spotkania: m iejscowego O gn i
wa z Unią (Chorzów) oraz k rakow 
skich drużyn G w ard ii i W łókniarza.

Spotkanie o wejście do I L ig i Bu
dow lani (Gdańsk) — Gw ardia (W ar
szawa) oraz G órn ik (W ałbrzych) — 
OWKS (K raków ), które m ia ły  od
być się 30 bm., zostały przełożone 
na późniejszy te rm in.

W nadchodzącą niedzielę 30.9 br.
odbędzie się ostatn ia  runda ro zg ry 
wek p iłka rsk ich , o wejście do I I  L i
gi państwowej. W grup ie  1 grać bę
dą (gospodarze na pierwszym  m ie j
scu) Kolejarz Szczecin — OWKS 
Bydgoszcz, Stal Zielona Góra — Ko
le ja rz  Leszno, Stal Gdańsk — Gwar
dia Koszalin.

Grupa I I :  CWKS 1 B — Budow
lan i B ia łystok. Kole jarz Pruszków — 
Gwardia O lsztyn. W łókniarz I. B. — 
Spójnia Tomaszów.

Grupa I I I :  Stal Skarżysko - -  Gwar 
d ia Lub lin . Spójn ia  Kraków  — W łók
n ia rz Krosno, Ogniw o 1. B. K raków  
— pauzuje.

Grupa IV : G órn ik Radzionków —
Kole ja rz Św idnica. G órn ik Ruda — 
O gniw o W rocław , Unia Racibórz —
pauzuje.

•  • •
W Gdańsku 30.9 br rozegrany z© 

atanie mecz bokserski m iędzy repre
zentacją  Warszawy i Gdańska. Barw
U arszaw y bronie będzie doskonała 
drużyna CWKS u. która wyjeżdża do 
Gdańska w na js iln ie jszym  składzie. 
Zaznaczyć należy, że drużyna CWKS 
w ykazała na Spartakiadzie  w Lodzi, 
że jest na js iln ie jszą  drużyną bokser
ską obecnie w Polsce. Gdańsk prze
c iw staw i ¡m zespół ze znanym i w 
całej Polsce „bom bard ie ram i w ybrze
ża“  Antkiew iczem  i m istrzem  Euro
py Chychłą na czele.

N. TALBIERZ

5.10.51. CWKS — ATK w  G ottw a f- 
dowie, Honved — CDNV w  B ra tys ła 
wie.

6.10.51. CWKS — CDNV w Pilzn ie .
7.10.51. Honved —• ATK w Pra

dze.

T u rn ie j będzie pow tórnym  spotka
niem drużyn wojskowych. Po raz 
pierwszy został zorgan izow any w 
roku ub., również z okazji Święta 
A Mn i i Czechosłowackiej. B ra ły  w 
n im  udzia ł te same drużyny, które 
grać będą rbecnie.

W roku ub ieg łym  ro zg ryw k i do
starczyły publiczności czechosłowac
k ie j dużo em ocji. G ry sta ły na do
brym  poziom ie. Zawodnicy g ra li bo
jow o, szybko, n ieustęp liw ie , z s ilną  
w olą zwycięstwa. CWKS przegra ł w 
p ierwszym  spotkaniu z ATK 2:7, na
stępnie z Honv**dem 2:4 po bardzo 
zaciętej walce (do 57 m inu ty  g ry 
Polacy p row a d z ili 2:1, a na 6 m in. 
przed końcem w yn ik  b rzm ia ł 2:2). 
Z B u łgaram i Pclacy odn ieśli zdecy
dowane zw ycięstwo 4:1, za jm u jąc w 
tu rn ie ju  trzecie nre jsce  za Honve- 
dem i ATK.

N ajw ięcej bram ek w tn rn ie jn  zdo
b y li: Kocsis (H onved) i An io ła
(CWKS) (po pięć).

Obecnie zawodnicy CWKS*n ery
nią ostatn ie  przygotow ania  do w y
jazdu, trenu jąc pod kierunkiem  Ku- 
chara na stad ion ie  CWKS-u w W ar
szawie. (EW)

Dlaczego politycy zachodnio-nieiieccy
o d m a w ia ją  ro k o w a ń

dotyczących pokoju i jedności?
Piąć pytań wiceprzewodniczącego Izby Ludowej KRD 

pod adresem „rządu“ w Bonn

Przem ysłu DrobnegoW  d n iu  22 w rześnia została o tw a rta  w  Poznaniu C entra lna W ystawa  
i  Rzemiosła.

Na zd jęc iu : P rzedstaw icie le  Rządu i  goście zw iedza ją w ystaw ę.
C A T  —  fot. Nowosie lski

Kto wejdzie do I  i I I  Ligi?
Co niedzielę tysiące m iłośn ików  

p iłka rs tw a  z n iec ie rp liw ością  ocze
kuje pierwszych w iadomości z bo
isk całego kra ju .

M iłośn icy  sportu Gdańska, Gdyni,
Szczecina, górniczego W ałbrzycha, 
Lub lina , Leszna f Ś w idn icy, Toma
szowa i w ie lu  Innych m iast Polski 
co tydzień przeżyw ają radość 1 go 
rycz porażki p iłka rzy  z k lubów  w a l
czących o wejście do I ! I I  L ig i. 
Sprawa awansu do L ig i łączy się 
przecież n ie rozerwa lnie  z ożyw ie
niem ruchu sportowego w terenie!

KTO W EJDZIE DO I LIG I?

Gwardia Warszawa po zwycię
stw ie nad OWKS-em (K r.) 5:0 f 
G órnikiem  W ałbrzych 2:1 jest n a j
poważniejszym  kandydatem  do I 
L ig i. Kto będzie drug im  trudno prze

widzieć, gdyż równe szanse m ają 
B udow lani i OWKS. Oba zespoły 
m ają jednakow ą ilość punktów , ale 
B udow lan i posiadają lepszy stosu
nek bramek.

W ałbrzyscy górn icy po dwóch po
rażkach m ają małe szanse na odro
bienie straconych punktów .

O W EJŚCIE DO n LICH

W spotkaniach o wejśdte do I I  L i
gi nie w idać jeszcze „m u ro w a n y c h " 
kandydatów. O I miejsca w swoich 
grupach ubiegają  się — Ko le ja rz z 
Leszna i Szczecina oraz Stal Gdańsk 
— w  I g rup ie ; CKWS Ib, Spójnia 
Tomaszów — w I I  g rup ie ; Ogniw o 
Ib  K raków , G w ardia  Lub lin  i W łók
n ia rz Krosno — w I I !  g rup ie  oraz 
Kolejarz Ś w idnica i G órn ik Radzion
ków w IV  grupie. (z l)

Świa tu  — P o k ó j

S tudenc i ra d z ie ccy  s k ła d a ją  podpisy
poi! Apelem Światowej Rady Pokoje

(Korespondencja w łasna)

W  W arszawie przebyw a grupa na jlepszych p ływ a kó w
NRD, k tó rzy  rozegra ją  rĄ iędzypaństwowe spotkanie p ły 
w ackie  z reprezentacją  Polski. Na zd jęc iu : g rupa p ływ akó w  
N R D przed pałacem w ilan ow sk im .

NeUa Daszewska strac iła  na
w o jn ie  ojca. Z g in ą ł on w  spra
w ie d liw e j 'walce z faszystow ski
m i ho rdam i, zagraża jącym i jego 
O jczyźnie — w ie lk ie m u  Z w ią z 
k o w i Rad, szczęściu i  przyszłości 
jego dzieci. H itle ro w ska  bestia 
dobita  została na ru inach  B e r
lina .

N e lla  jes t dziś s tudentką I I I  
ro ku  wydz. fizyczno -m a tem a ty- 
cznego U ra lsk iego  U n iw e rsy te 
tu  im . M . G orkiego w  S w ie rd - 
łow sku. O jciec N e lli zg iną ł w  
obron ie wo lności i  poko ju , a 
córka jego w ciąż pam ięta o tym , 
że oddał swe życie za to, by 
ona m ogła się dziś spoko jn ie  u - 
czyć. a potem  pracować dla 
szczęścia swego i  sw o je j socja
lis tyczn e j O jczyzny.

D latego pa ła ją  ogniem  oczy 
N e lli, gdy w ystępu jąc na kom - 
som olskim  zebran iu swego fa 
k u lte tu  m ów i: „M y , synow ie i 
c ó rk i kocha jących pokó j na ro 
dów  w ie lk ieg o  Z w iązku  Radzie
ckiego, n ie  chcemy no w e j w o j
ny. M y  przecież n a jle p ie j w ie 
m y  ile  o f ia r  ona p rzyn ios łaby 
ze sobą. M y  w iem y, co w o jna  
niesie m łodzieży.

W  im ie n iu  sw o im  i  w  Im ien iu  
poległego ojca żądam w raz z ca
łą  radziecką m łodzieżą podp i
sania P aktu  P oko ju  m iędzy p ię 
ciom a w ie lk im i m ocarstw am i i 
p ro testu ję  p rzeciw  am e rykań 
sk ie j po lityce , dążącej do w y 
w o łan ia  now e j a w a n tu ry  w o je n 
ne j.

Z dumą i z radością złożę 
sw ó j podpis pod A pe lem  Ś w ia
to w e j Rady P oko ju “ .
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NARINGiAĆfi POLSKI I
Murzyn zrobił swoje...

[oPJlK. GRYZmSKlj

P rzegra liśm y w ięc w  Chicago 2:14. 
A le  czy zasłużenie? M o im  zdaniem. A -  
m erykan ie  m ie li is to tn ie  siln ie jszą d ru 
żynę, ale ich zw ycięstw o pow inno się 
w yrażać stosunkiem  10:6. Jak  to  się 
m ów i w  języku  bokserskim  A m e ry k a 
nie  „z ro b ili nas“ . Przecież n ie  na da r
mo, k tó ryś  z n ich w  czasie ważenia i  po 
te j aferze z Louisem  pow iedzia ł: „P o 
żałujecie...“

C Z T  ZJE KOSZULĘ...?

A m eryka n ie  b y li n iezw yk le  pew n i 
Siebie, a ich tre n e r przed w a lką  zało
ży ł się, że Sold i m urow an ie  w yg ra  z 
K a rp iń sk im . O pow iadał, że je ś li nie 
w yg ra  — to on, jego trene r zobow ią
zuje sie zjeść koszulę... A m erykańscy 
sędziowie postara li się jednak, aby t re 
ne r koszuli n ie  jadł...

W śród P o lon ii ch icagow skie j by ło  tak  
w ie lk ie  oburzenie na organ izatorów , 
że w ie lu  abonentów ’ „Chicago T rib u n e “  
przestało prenum erow ać tę gazetę. W i
działem  rów nież, ja k  po meczu jeszcze 
w  h a li palono dem onstracy jn ie  egzem
plarze tego dziennika.

N ie w ą tp liw ie  „Chicago T rib u n e “  zro
b iło  na nas dobry interes. Przed me
czem rek lam ow ano nas w  k rz y k liw y  
sposób i opiekowano sie nam i. A le  już  
na drug i dzień po im prezie  p rzekona li
śm y sie. że powiedzenie „m u rzyn  z rob ił 
swoje, m urzyn  może odejść“  — jest na

każdym  k ro k u  p ra k tyko w a ne  w  
nach Zjednoczonych.

O B IE C A N K I —  C A C A N K I

O biecywano nam , że pozostaniemy 
jeszcze k ilk a  dn i w  Chicago, aby odpo
cząć, naw iązać k o n ta k ty  z Polon ią, a 
przede w szystk im  zobaczyć m iędzyna
rodow ą wystaw ę, k tó ra  a ku ra t po me
czu została otworzona. Skończyło się 
na obiecankach. Już na d ru g i dzień k a 
zano nam  z Chicago wyjechać. K ie d y 
śmy rek lam ow a li, gospodarze w  ogóle 
n ie  chc ie li z nam i rozm awiać. W ysłano 
nas do M on tre a lu  i s tam tąd okrę tem  
„M o n tb la n c “  przez T oron to  —  Queebec 
pow róc iliśm y przez H avre  do Europy. 
Podróż pow ro tna  trw a ła  12 dni.

T ak się skończyła nasza w yp ra w a  a- 
m erykańska, k tó ra  rozczarowała nas 
do tego k ra ju . A m e ryka  pokazała p ra w 
dziwe swe oblicze. Z rozum ie liśm y, że 
zaproszono nas ty lk o  poto, aby zrob ić na 
nas dobry  interes. S portow a strona ca
łe j te j ekspedycji by ła  sprawą zupełn ie 
drugorzędną.

W  N IE ZD R O W E J ATM O SFER ZE

T ak  s ię  też stało, te  m o g l iś m y  się’ 
naocznie przekonać ja k  w  A m eryce za
czynają się k a r ie ry  w ie lk ic h  pięścia
rzy. W ypadek z Louisem  da ł nam  ró w 
nież w ie le  do m yślenia . Joe Lou is b y ł 
n ie w ą tp liw ie  w ie lk im  pięściarzem, ale 
n iezdrow a atm osfera r in g ó w  am erykań -

S ta- skich w ypaczyła  jego charakter. S tany 
Zjednoczone skonstruow a ły  ja k b y  wspa 

. n ia łą  maszynę do bicia, maszynę, k tó ra  
jednak  n ie  m ia ła  n igdy duszy. Louis 
s ta ł się igraszką w  rękach menażerów. 
Z a rab ia ł w ie lk ie  pieniądze i  ła tw o  je 
w ydaw a ł. Wreszcie dziś będąc czter
dziesto le tn im  cz łow iek iem  zorien tow ał 
się, że tych  p ien iędzy m u brak. Trzeba 
by ło  p łacić zaległe poda tk i, a skarb 
am erykańsk i n ie w ą tp liw ie  zatroszczył 
się, aby w szystko co można w ydus ić  od 
M urzyna.

Joe postanow ił jeszcze raz powrócić 
na rin g . S po tka ł się n iedaw no z czar
n ym  Charles Ezzardem, m łodszym  od 
niego o 10 la t. Mecz został poprzedzony 
o lb rzym ią  rek lam ą. T ak  zw ani „zn a w 
cy“  przepow iada li zwycięstwo Louisa, 
oczyw iście w  tym  celu, aby napędzić na 
w idow n ie  ja k  na jw ięce j ludzi. W iedzie
l i  on i oczywiście, że starzejący się bok
ser n ie  ma żadnych szans w  ciężkie j 
walce 15 rundow ej.

Louis, n iegdyś bożyszcze tłum ów , le 
dw ie  p rze trzym a ł wa lkę. Z akończył ją  
w  stanie opłakanj-m .

T ak  się żałośnie zakończyła w ie lka  
k a rie ra  Joe Louisa.

*
Na tym kończym y d ru k  I-sze j części 

wspom nień Sztama. O rozpoczęciu czę
ści I I -g ie j,  w  k tó re j Szlam om aw ia m. 
in . udzia ł naszych bokserów w  m is trzo 
stwach E uropy w  M ed io lan ie  i D u b li
nie, po in fo rm u je m y  naszych C zy te ln i
kó w  oddzielnie.

N e lla  n ie  ty lk o  słowam i, ale 
i  czynem w a lczy o pokój. Od I  
ro ku  stud iów  począwszy, zdaje 
w szystkie  egzam iny na p ią tk i, 
jest a k tv w is tk ą  komsom olską, 
sekretarzem  kom som olskiego 
b iu ra  swego fa ku lte tu , sports
m enką i  działaczką k u ltu ra ln o -  
ośw iatową. Je j wzorow a nauka, 
je j praca społeczna dodają 
szczególnej w ag i je j słowom.

Podobne zebrania odbyw ają  
się na naszym U n iw ersytec ie  na 
w szystk ich  faku lte tach . Tak 
m łodzież radziecka w ita  posta
now ien ia  Radzieckiego K o m ite 
tu  O brońców  P oko ju  o sk łada
nie  podpisów pod Ape lem  Ś w ia
tow e j Rady Poko ju , o zawarcie 
pak tu  m iędzy pięciom a w ie lk i
m i m ocarstw am i.

Na faku lte c ie  h is to r ii w ys tą 
p i!  z gorącym  przem ów ien iem  
M isza K riu czko w , b y ły  żo łn ierz 
fro n to w y , k tó rem u  w o jna prze
rw a ła  naukę w  szkole, obecnie 
student I I  roku .

„N a ro d o w i radzieckiem u obce 
i w strę tne  je s t słowo „w o jn a “ .

Całe nasze pracow ite  życie 
odda jem y spraw ie budow n ic tw a  
pokojowego, spraw ie um ocnie
n ia  poko ju  na świecie. O tym  
m ów ią  wciąż rosnące nowe do
m y, szkoły, un iw e rsy te ty , o tym  
n a jle p ie j m ów ią  w ie lk ie  budo
w ie  kom unizm u na W ołdze i na 
Donie, na K ry m ie  i  w  T u rk m e 
n ii, na U ra lu  i  w  ca łe j naszej 
w ie lk ie j O jczyźnie. Ca ły nasz 
naród za ję ty  je s t budową k o 
m un izm u — oto dlaczego m y 
w ystępu jem y p rzeciw ko w o j
n ie“ .

U n iw e rsy te ck i K o m ite t K o m -
somolu p rz y ją ł postanowienie, 
że kom som olcy un iw e rsy te tu  
w ra z  z całą m łodzieżą s tu 
dencką godnie uczczą uchw a

łę Radzieckiego
O brońców  Poko ju . Obok l i 
cznych zobowiązań in d y w id u a l
nych, dotyczących na u k i i p ra 
cy społecznej, studenci naszego 
U n iw e rsy te tu  d la  zam anifesto
w an ia  swych poko jow ych  p ra 
gnień założą p a rk  na pustym  
p lacu obok un iw e rsy te tu  i  zbu
du ją  nowe boiska sportowe. Na 
U n iw ersytec ie  o tw a rta  zostanie 
w ystaw a pod hasłem „Ś w ia tu  
—  po kó j". W ydane zostaną spe
c ja lne, okolicznościowe gazetki 
ścienne; m łodzież studencka w y 
stąp i w  fab ryka ch  i  w  k o ł
chozach z odczytam i i  w ieczora
m i św ie tlico w ym i, m ów iącym i o 
walce narodów  św iata o pokój.

Na okręgową kon fe renc ję  o- 
b rońców  poko ju , studenci w y 
b ra li ja ko  swego delegata re k to 
ra  U ra lsk iego  U n iw e rsy te tu , 
pro f. d r  C zufarow a i  członka- 
korespondenta A k a d e m ii N auk 
ZSRR pro f. d r  Jowczuka.

Podczas w yb o ru  delegatów na 
kon ferencję , zabra ł głos jeden 
z m łodych w yk łado w có w  U n i
w ersyte tu , k ie ro w n ik  k a te d ry  
li te ra tu ry  rosy jsk ie j tow . W. 
K usków . M ó w ił on o uczuciach 
in te lig e n c ji radzieck ie j, k tó ra  
w raz z ca łym  radz ieck im  na ro 
dem a k ty w n ie  uczestniczy w  o- 
bron ie  pokoju.

„Radziecka in te lig en c ja  gorąco 
pod trzym u je  m ądrą sta linow ską 
p o lity k ę  poko jow ą .W ychow a
n iem  naszej m łodzieży w  duchu 
kom unizm u, w  duchu w a ik i o 
pokó j odpow iem y na know ania  
zbrodn ia rzy  w o jennych . Jeszcze 
i  jeszcze raz mocno pow iem y 
w o jn ie  nasze „n ie “ ™

R Y S ZA R D  B A D O W S K I
student U ra lsk iego U n iw e rsy te 
tu  im . M . G ork iego w  S w ie rd lo - 

wsku.

S w ie rd łow sk, w rzesień 1951 r.

Prasa dem okra tyczna w  B e r
l i n i e  opub likow a ła  a r ty k u ł w i
ceprzewodniczącego Izby  L u 
dow ej N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j M aterna, k tó ry  
m. in. pisze:

Zachowanie się pewnych czo
łow ych p o lity k ó w  w  N iem 
czech Zachodnich sk łan ia  nas 
do postaw ienia im  k ilk u  py
tań

1) Dlaczego Schum acher i 
in n i przedstaw icie le  k ó ł rzą 
dzących w  Niemczech Zachod
n ich  obaw ia ją  się zwołan ia 
ogólnon iem ieckich w a lnych  w y 
borów  do Zgrom adzenia N a
rodowego celem utworzen ia 
zjednoczonych, dem okra tycz
nych i m iłu ją cych  pokó j N ie 
m iec i ja k  najszybszego za
w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i; dlaczego szuka
ją  oni zawsze fu r tk i,  aby u- 
n iknąć  zw o łan ia  ta k ie j narady, 
w  k tó re j uczestn iczyliby przed
staw icie le  N iem iec wschod
n ich i  zachodnich; czemu o d 
m aw ia ją  om ów ienia wszyst
k ich  n ie jasnych spraw  oraz 
propozyc ji na ogólnoniem iec- 
k ie j naradzie zam iast n ieod
pow iedzialnego pisania o tym  
w  prasie i  w yko rzys tyw an ia  
rzekom ej , n ie jasności p ropo
zyc ji, ja ko  powodu, u t r u d 
niającego zw ołan ie ta k ie j na
rady? Czy p o lity c y  bońscy n;e 
rozum ie ją , że bez w spólnych 
rokow ań i  bez uczciwego po
rozum ien ia  m iędzy N iem ca
m i n ie  można przeprowadzić 
żadnych ogólnon iem ieckich w y 
borów , że odmowa przeprow a
dzenia ta k ie j na rady oznacza 
rezygnację z w ie lk ie j m oż liw o - 

j ści pokojowego zjednoczenia 
i Niemiec?
i 2) Dlaczego A denauer i  in n i

K om ite tu  p o lity c y  zachodnio - n iem ieccy 
odm aw ia ją  rokow ań m iędzy 
N iem cam i, rokow ań  dotyczących 
poko ju  i  jedności i dlaczego 
wszczynają rokow an ia  z W yso
k im i K om isarzam i S tanów  Z jed 
noczonych, A n g lii i  F ra n c ji w  
spraw ie w łączenia N iem iec Z a 
chodnich do agresywnego paktu  
a tlan tyck iego  tzn. rozpoczynają 
roko w a n ia  w  spraw ie p rzygo to 
w ań w o jennych  i  u trw a le n ia  
rozb ic ia  N iem iec.

Prasa zbliżona do zachodnio- 
n iem ieck ich  k ó ł rządow ych — 
stw ierdza M a te rn  — pisze, że nie 
można zgodzić się na rokow an ia  
z przedstaw ic ie lam i N iem iec 
wschodnich, ponieważ „n iezna
ne są szczegóły propozyc ji Izby 
L u d o w e j“ . Dlaczego w ięc A de 
nauer i  in n i n ie  sp rzeciw ia ją  się 
rokow an iom  z W ysok im i K o m i
sarzam i m ocarstw  zachodnich o 
k tó rych  propozycjach — ja k  po
w iedz ia ł o tw arc ie  A denauer 17

września — „n ic  n ie  w iadom o", 
lecz do k tó rych  p ropozyc ji —  
ja k  żądał Adenauer —- należy 
się ustosunkować „z  op tym iz
m em  i z zaufan iem “ ? Z d ru g ie j 
strony, czyż decydu j ącym i p rzy  
prow adzen iu rokow ań są szcze
gó ły  a n ie  podstaw ow y cel tych  
rokowań?

W  propozycjach Izby  Ludow e j 
chodzi o jedność N iem iec, o po
ko jow e  uregu low an ie  kw e s tii 
n iem ieck ie j. W  propozycjach 
W ysokich K om isarzy m ocarstw  
zachodnich chodzi — ja k  w ia 
domo — o przygotow ania  do 
now ej w o jny , o pogłębienie roz
bic ia  Niemiec. Dlaczego więc, 
n ie  znając szczegółów, można 
się zgodzić na rokow an ia  do ty
czące w o jn y  i rozb ic ia  N iem iec 
a odm aw ia się rokow ań w  spra
w ie  poko ju  i jedności Niemiec?

3) Dlaczego Adenauer, Schu
macher, Reuter i in n i nie chcą 
rozw iązania prob lem u b e r liń 
skiego łącznie z ogóinoniem iec- 
k im  problem em  odbudow y je d 
ności N iem iec na dem okra tycz
ne j i poko jow e j podstaw ie? D la
czego obecnie w skazu ją  on i n -  
parcie  na B e rlin  i odm aw ia ją  
rozw iązania spraw y całych N ie
miec?

4) Czy rząd boński I pa rla 
m ent fede ra lny  uw ażają za ce
lowe przyspieszenie zaw arc i»  
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i, czy też pragną on i w  ta k  
k ró tk im  czasie po d ru g ie j w o j
n ie  św ia tow e j, znów wciągnąć 
N iem cy Zachodnie do w o jn y  po 
stron ie  A m erykanów  przeciw ko 
N iem ieck ie j Republice Demo
k ra tyczne j i  in n ym  kra jom ?

5) Czy czo łow i p o lity c y  N ie
m iec Zachodnich uw aża ją z» 
m ożliw e is tn ien ie  m iłu ją c y c h  
pokój, dem okra tycznych i  n ie
zaw isłych N iem iec prowadzą
cych swą w łasną p o lity k ę  za
graniczną, czy też uw ażają N iem  
cy za zupełnie niezdolne do p ro 
wadzenia sam odzie lnej p o lity k i 
i  d latego skazu ją je  na jedno
stronną orien tac ję  zachodnią? 
Czemu w b rew  w o li na rodu 
w ciąga ją on i N iem cy Zachodnio 
do agresywnego pak tu  a tla n tyc 
kiego? Czemu pozbaw ia ją  na
ród n iem ie ck i m ożliw ości zjed
noczenia i  przeszkadzają osiąg
n ięc iu  godnej naszego narodu, 
sam odzielnej egzystencji pań
stwow ej?

O dpowiedź na w szystk ie  to  
py tan ia  — jest konieczna n ia  
ty lk o  dlatego, że in te resu je  po
lity k ó w , lecz przede w szystk im  
dlatego, że zagadnienia te n u r
tu ją  i  n iepoko ją  ca ły  naród n ie
m iecki, przed k tó ry m  w łaśnie w  
c h w ili obecnej p o lity c y  ponoszą 
w ie lk ą  odpowiedzialność.

Ignorując żądania  
całego narodu niemie c k jego 
„parlament” w Bonn odrzuci! propozycje 

Izby Ludowej NRD
W  czw artek zebrał się w  

Bonn Bundestag dla  om ów ie
n ia  apelu Izby Ludow e j N ie
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra
tyczne j. Jak podkreśla agencja 
A D N , charakterystyczną cechą 
tych  obrad b y ł zjednoczony 
fro n t  s tro n n ic tw  koa licy jnych  
rządu Adenauera oraz schum a- 
cherow skie j SPD — tzw . „p a r 
t i i  opozycy jne j“  w  nega tyw nym  
stosunku do propozyc ji Izby  
Ludow e j NR D w  spraw ie odby
cia narady ogólnon iem ieckie j.

Jedynym  stronn ic tw em , k tó re  
w ys tąp iło  zdecydowanie w  o- 
bron ie  in teresów  narodu n ie 
m ieckiego, by ła  Kom unistyczna 
P a rtia  N iem iec, k tó re j p rze
wodniczący M ax  Reim ann p rze
m aw ia ł ja ko  rzecznik ogrom nej 
w iększości m ieszkańców N ie 
m iec Zachodnich pragnącej po
ko ju  i zjednoczenia Niem iec.

M ax  Reim ann podkreś lił, ta
d la  N iem iec Zachodnich is tn ie 
ją  dw ie  ty lk o  drog i. Jedna d ro
ga — to re m ilita ryza e ja  N ie - 
m iez Zachodnich oraz w c iągn ię
cie ich do paktu  a tlan tyck iego 
w  celu rozpętan ia w o jn y  na
pastniczej, a jednocześnie w o j
ny dom ow ej przeciw ko braciom  
z NRD. Druga droga — to d ro 
ga porozum ienia ogólnon iem iec- 
kiego, droga w o lnych , rów nych , 
bezpośrednich i ta jn ych  w ybo
rów  w  całych Niemczech, d ro 
ga zaw arcia tra k ta tu  poko jow e
go i  w yco fan ia  w o jsk  okupacy j
nych z całych Niem iec.

W głosowaniu reakcyjna w ię k 
szość Bundestagu odrzuciła  
wniosek KPD, zaaprobowała 
natom iast dek la rac ję  Adenauc - 
ra i propozycje SPD w  spraw ie 
separatystycznych w yb o ró w  sa
m orządowych w  B erlin ie . '

K Ł Ó T N IE  W  O T T A W IE
W  osta tn im  czasie im p e r ia li

ści am erykańscy rozw in ę li n ie 
zw yk le  ożyw ioną działalność. 
Je j p ie rw szym  etapem  by ła  kon 
fe renc ja  w  San Francisco, gdzie 
na rozkaz U S A  wszyscy sate lic i 
A m e ry k i pos tanow ili uzbroić 
Japonię. D ru g im  etapem była  
kon fe renc ja  w  W aszyngtonie, 
gdzie postanowiono przyśpieszyć 
zbro jen ia  w  Niemczech Zachod
nich. T rzecim  wreszcie etapem 
by ła  kon fe renc ja  w  Clttaw ie, na 
k tó re j S tany Zjednoczone dom a
ga ły  się zw iększenia tem pa zbro
je ń  w  k ra jach  sate lick ich .

D y k ta t w  San Francisco p rz y 
ję ty  został bez sprzeciwu przez 
am erykańsk ich  sate litów . D ecy
zje waszyngtońskie również. 
Chodziło wszak o k ra je  okupo
wane przez im p e ria lis tó w  ame
rykańsk ich . Inaczej w  O ttaw ie . 
T u ta j żądania am erykańskie  go
d z iły  w  sam ych wasali Stanów 
Zjednoczonych. K on fe renc ja  nie 
pow iod ła  się.

Do O tta w y  na posiedzenie 
Rady P aktu  A tlan tyck ieg o  p rzv r 
b y li m in is tro w ie  ze wszystk ich 
zachodnio _ europejskich 'k r a 
jó w  podporządkow ani d yk ta to w i 
A m e ry k i. P rzy je cha li on i z na
dzieją, że uda im  się wyżebrać 
trochę do la rów  u bogatego p ry n . 
cypała na podreperowanie swo
je j gospodarki wycieńczonej 
na dm ie rnym i zbro jen iam i. A le  
p ryn cypa ł okazał się n ieubłaga
ny. „N ie  dam an i grosza“  — 
Oświadczył dosłownie am ery
kańsk i m in is te r finansów  Sny- 

■der. „K ongres sobie tego nie ży
czy“  — w y ja ś n ił Acheson. Z b ii-  
żają się w yb o ry  w  Stanach Z je d 
noczonych i  to zmusza am ery-

kańskich  senatorów  do ostroż
niejszego w yk ra d a n ia  p ien iędzy 
na cele w o jenne z kieszeni am e
ryka ń sk ich  poda tn ików .

A m eryka n ie  n ic  w praw dzie  
n ie  d a li i  n ic  nie ob ieca li nawet, 
ale zażądali bardzo w iele. 
„A t la n ty c k i F ü h re r“  gen. Eisen
how er p rzed łożył kon fe ren c ji ra 
port, aby kon tygen ty  w o jskow e 
sa te litów  zostały powiększone w 
szybszym tem pie n iż  p rz e w id y 
wano i  —  ja k  pisze gazeta „P a 
ris  Presse“  —  aby „zrezygno
w a ły  one ca łkow ic ie  z suw eren
ności na rodow e j w  zakresie w o j
skow ym “ . Acheson zażądał, ku 
oburzeniu sm ętnie w ycze ku ją 
cych na do la ry  sa te litów , zapro
szenia do żłobu a tlan tyck iego 
dwóch now ych darm ozjadów  
G recję i  T urc ję , „dz iu raw e  s tud
nie“  — ja k  je  nazw a ł lo ndyńsk i 
dz ienn ik „D a ily  M łr ro r “ . A  S ny. 
der zażądał uznania S tanów 
Zjednoczonych za „a rse na ł-m a t- 
kę“  i  przekszta łcenia przem y
słu zachodnio .  europejskiego 
w  pomocnicze gałęzie przem ysłu 
d la  USA.

„P a k t a tla n ty c k i zm ienia się 
w  pow ie rn ic tw o  am erykańskie  
nad Europą Zachodn ią“  — 
przyznaje ze sm utk iem  w a
szyngtoński korespondent pa
ryskiego dziennika „C om bat“ , 
p. Schreiber. A le  dlaczego tak 
w s ty d liw ie  p. Schreiber? D la 
czego nie  powiedzieć o tw arc ie  
to co się m yśli? N ie o „p o 
w ie rn ic tw o “  tu  chodzi, ale o 
ko lon ia lne  u ja rzm ien ie  na ro 
dów i  k ra jó w  Europy Zachod
n ie j przez Im pe ria lizm  am e
rykań sk i. ,

Rzecz jasna, że w  te j sy tuac ji 
kon ferencja  w  O ttaw ie  n ie  m ia 
ła ta k  zgodnego przebiegu ja k  
opere tka w  San Francisco. W 
San Francisco n ik t  z sa te litów  
nie k w a p ił się do zabierania gło. 
su, a je ś li w chodz ił ju ż  na t r y 
bunę, to p ia ł hym n y  pochwalne 
na cześć „w span ia łom yślności 
S tanów  Z jednoczonych“ . W  O t
taw ie  m ów iono dużo, głośno 
skam lano o do la ry . „Je ś li po
moc nie  nadejdzie, a rozm ia ry  
zbro jeń nie zostaną zm niejszo
ne — ośw iadczył angie lski m i
n is te r G a itske ll — do la row y de
f ic y t A n g lii, in fla c ja  we F ra n 
c ji, bezrobocie we W łoszech i 
w ahania cen surow ców  na ry n 
kach, mogą doprowadzić do po
ważnego k ryzysu “ . I  tym  razem 
ja k  w  San Francisco, delegat 
A n g li i p o w o ływ a ł się na „w sp a 
n ia łom yślność A m eryka nó w “ . 
A le  to n ic  n ie  pomogło.

Po k i lk u  dniach ta rgó w  i 
przetargów , po stw orzeniu „K o 
m ite tu  M ędrców “  i  k ilk u  innych 
k o m is ji i podkom is ji, kon fe ren 
cja  w  O ttaw ie  zakończyła się 
powzięciem  szumnej de k la rac ji 
i... postanow ieniem  odłożenia 
ważnie jszych decyzji do następ
nej, paźdz ie rn ikow e j kon fe ren 
c ji państw  a tla n tyck ich  w  Rzy
mie.

A le  kon fe ren c ji w  Rzym ie w  
październ iku nie będzie. Odm o
wa Stanów Z jednoczonych u - 
dzielenia pomocy swoim  euro
pe jsk im  sate litom , zm usiła rząd 
angie lski, w  obaw ie przed d a l
szym pogorszeniem sy tua c ji go
spodarczej, do przyśpieszenia 
w yborów  i  rozpisania ich już  I

w  następnym  m iesiącu. To b y ł 
—  stw ierdza re a kcy jn y  pu b licy 
sta am erykańsk i Reston —  
„c ię ż k i cios“  dla organ iza torów  
kon fe renc ji. A le  nie b y ł to je -*  
den cios zadany so juszn ikow i 
a tlan tyck iem u.

D ru g i „c ię żk i cios“  zadali m u 
senatorzy am erykańscy. Susząc 
narzekania a tla n tyck ich  sate li
tów  na kruche podstaw y ich  go
spodarki, na tychm iast po zakoń
czeniu k o n fe re n c ji w  O ttaw ie  
Kongres u c h w a lił przyznanie 
T rum an ow i praw a do w yd a tko 
w an ia  funduszów  a tla n tyck ich  
na cele w o jskow e w  k ra ja ch  n ie - 
należących o fic ja ln ie  do paktu, 
t i.  w Niemczech Zachodnich i w  
Japon ii. Oznacza to, że Stany 
Z jednbczone zmuszone do „osz
czędności“  ze względu na zb li
żające się w ybory , „oszczędzać“  
będą przede w szystk im  kosztem 
reakcy jnych  rządów  zachodnio
europejskich, k tó re  i  ta k  nie 
wiedzą ju ż  co począć z rosnącym  
de ficytem  spowodowanym  przez 
zbrojenia.

Oto ja k i obraz „św ia ta  a tla n 
tyck iego“  ukazała kon ferenc ja  w  
O ttaw ie . Z je dn e j s trony „p o 
śpieszny i ne rw ow y“  .jak nazy
w a go prasa zachodnio - euro
pejska, d y k ta t Stanów Z jedno
czonych pogłębia i zaostrza roz
bieżności m iedzy pa rtne ram i 
b loku  północno .  a tlan tyck iego .

Z d ru g ie j zaś strony w idać 
coraz w yra źn ie j ja k  rosnące zro
zum ienie sy tua c ji wśród szero
k ich  mas społeczeństwa po obu 
stronach A tla n ty k u , k repu je  
swobodę ruchów  podżegaczy 
w o jennych.

TO M A S Z  A T K IN S
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